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Wieści z Rosyi.
W  telegramach z Petersburga zapewniają 

korespondenoi pism niemr ol ioh i angielskich, 
że niebawem w całej europejskiej ftaayi oędzio 
ogłoszony obostrzony stan oblężeń la, aby n o - 
żna byió stłumić ruoh rewolucyjny, w tym sa­
mym zaś oelu odbędzie się ogólna mobilizaoya 
wojsk, iżby władze cywilne m, dy dostateczną 
militarną pomoc. Zwykły stan oblężeni? istnieje 
już w całe Rosyi, a obostrzonego wcale nie 
znają i osy; kie ustawy, więc chyba będzie o- 
głoszony stan wojenny, przy którym władze 
cywilne podlegają wojskowym, a wszystkie są­
dy działają doraźnie, nie podług ustaw, leoz 
stosownie do sytuaoyi. Konieczność takiego za­
rządzenia wynik® r . szawoilnie z obawy ruohu 
powstańozegc, który zapewne przygotowuje par* 
tya rewolucyjne. Od pewnego ozasu ustawi­
cznie donoszą z Rosyi, że polioyr w różnych 
miejscowościach wykrywa składy broni; jest 
ona dowożona nawet okrętami, jak naprzykład 
owym „John Grafionem*, który nie chcąc się 
poddać strażnikom morskim, wysadził się w po- 
wietrzb nieopodal Finlandyi. Możne przypusz- 
ozać, że rewoluoyoniśoi przemycili już dużo 
oręża i zwolna rozwozili go po całej Rosyi, 
przygotowując zbrojne powstanie na tę ohwilę, 
kiedy wypadk na Dalekim Wschodzie jeszoze 
bardziej lOzii&miętir' ludność, a osłabią ener­
gię rządową. Prawdopodobnie niespodziew* ne 
sakońozenii wojny popsuło iewoluoyonistom 
szyk ; razem z transportami bioni, sprowadza­
nej przez rzad z Niemiec i Franoyi, nader ła­
two wprowadzał, oni swoją i kolejami wysyłali 
na oznaozone punkta. Ustało to po za warem 
pokoju, który zatem dla rewolucjonistów sta­
nął zawcześnt.o. Ponieważ jednał rząd nie wie, 
ile jest tej kontrabandy, a z ilośoi wykrywa­
nych skła&ów musi przyDUszozać, że jesl dużo, 
przeto nic dziwnego, że zamierza zmobilizować 
całą swą wojenną siłę. Nowoczesna broń i or­
gan zaoya wojenna dała rządom w ich we­
wnętrznej polityce moo olbrzymią. Niepodobna 
jut myśleć o skuteczności powstaniu zbrojnego, 
gdy się ma tylko widły, kosy i myśliwskie 
strzelby. Walka takiej broni z wojenną stała 
się niemożliwą; żadne barykady nie wytrzy­
mają jednej salwy z nowoozesnyoh armat. Dla­
tego- to wszelkie ruohuwki, tak częste -awniei, 
zwłaszoz w pierwszej połowie wieka A lX -ego, 
zup- mie ustały w państwaoh, nosiadającyoh 
dobrą wojenną organizt oyę. Można przyjąć za 
pewnik, że dopóki bodaj ozęśó regularnej armii 
nie przejdzie na stronę powstańuów, dopóty 
wsz* łka próba zbrojnej walki z rządem musi 
w oiągu paru dni skończyć się zupełnym po­
gromem rewoluoyjnyoh odas iałów, zwłaszcza, 
gdy jak w Rosyi, miejsoowuśó nie sprzyja par- 
tyzantoe. Dzisiejsi rewoluoyoniśoi ohwyoili się 
tedy inny oh jposobów walk* z istniejącym sta­
nem rzeozy: urządzają tak cwane „polityozneu 
strejki i bojkoty, oraz posługują się dynamito- 
wemi bombami, temi straszliwemi narzędziami, 
które dały możność szaleńcom uchodzić w o- 
czaoh społbozeństwa z l  jakąś potężną a ukrytą 
silę. Leoz otwarta powstaniowe walki, bitwy 
z woiskiem na ulicaoŁ i plaoaob stanowozc już 
przeohodzą do krainy podań, nawet w nawskróś 
zmurszałej Turcyi. Pewnośoią siebie, laką ten 
fakt daje rządowi, tłómaozy się ów hazard, z ja­
kim władze polioyjne wywoływały na Kauka­
zie orężne starcia muzułmanów z Ormianami. 
Leoz dość liczne wypadki rażąooj mesubordy- 
naoyi w wojsku rosyiskiem, bunty na otatkaob 
■wojennyob. rokosze oałyob pułków, dawały na- 
dzieję rewoluoyonistom, że zdołają pozyskać 
ozęic armii. Dlatego mogli liozyć na pomyśl­
ność zbrojnej ruohawki, którą niezawodnie przy­
gotowywali.

Leoz teraz rząd z pewnością ją stłumi, a

środki, które w tym celu przedsiębierze, sna 
dno posłużą mu do zduszenia także ruohu wol­
nościowego. Tak rewoluoyoniśoi zawsze oddają 
usługę tej potędze, z którą stają do wałki orę­
żnej czy coiskowej. Jeżeli w Rosyi zacznie się 
reakoya, będzie to następstwem ich działalno- 
śoi. A. zdaje się, że istotnie nastąpi, jeśli nie 
zupełna, to częściowa reakoya. I tak na przy­
kład świeżo wydano rozporządzenie nakazują- 
ce, że kto zeohoe porzucić prawosławie dla in­
nej chrześcijańskiej wiary, musi o tern donieść 
gubernatorowi, a on zawiadomi o tern ducho­
wieństwo prawosławne Jeżeli po miesiącu gu­
bernator zawiadomi kler togo wyznania, 
na które owa osoba ohce przejśó, żo może priy- 
iąó konwertytę, natenczas dopiero wolno tej 
osobie porzuoió prawosławie. Takie rozporzą­
dzenie ogromnie zmn;ejsza wartość ukazu o to­
lerancji religijnej. Jednocześnie, na Litwie uka­
rano grzywnami wszystkioh tych kupców, któ­
rzy obok rosyjskioh wywiesili polskie szyldy, 
oraz nakazano je zdjąó, ohocież przez oałe la­
to gubernatorowie drukowanymi plakatem' 
ogłaszali swe rozporządzenia po polsku i ro- 
s/jdku, n. niekiedy także po i itew.ku i ży­
dowsku. Jako pewien zwrot ku reekoyi można 
również uwaiaó to, że komisya, której poleco­
no opraoowaó projekt zreformowania rządu 
centralnego w ten spo iób, iżby zami aat samo­
dzielnych ministeryów, z któryoh każde po­
stępuje, nie oglądając się na inne, po­
wstał gaoinet z kierującym pierwszym mini­
strem, uoh waliła nrc tworzyć gabinetu, jako in- 
stytuoyi niezgodnej z autokratyzmem. Zdaniem 
komisyi, samowładny car jest prezesem rządu, 
więc nie ma powodu ztawiaó pośrednika mię­
dzy monerohą a m mstrami i nie można do­
puścić, aby nie car, leoz ktoś inny usuwał mi­
nistrów. Potrzebna jest ednak jednolitość dzia- 
łań wszystkich ministrów. Aby ją osiągnąć, ko­
misya proponuje zreformować komitet mini- 
nt.rów w ten sposób: będą doń należeli
wszyscy minii trowe, nad prokura tor synodu, 
kontroler państwowy, prezes rady rolniozaj i 
jeszoze niektórzy inni dygnitarze. Z pomiędzy 
nich jednego mi' .nuje car prezydentem, który 
będzie kierował obradami nad każdą sprawą, 
mająoą ogólno państwowe znaozenie. Óo będzie 
postanowione, to ów prezydent przedstawi oa 
rowi, który albo zatwierdzi uohwałę, albo się 
przychyli do zdania mniejszośoi. Tak wszelkie 
administracyjne rozporządzenia będą przecho­
dziły przez komitet ministrów, jednakże mini­
strowie dworu, wojny, marynarki i spraw za­
granicznych zachowają prawo bezpośredniego 
uzyskiwania od oara ukazów nierozpatrywa- 
nyoh przez komitet min strów.

Z tego widać, że rząd petersburski po­
wraca do swej pierwotnej myśl: zreformowania 
admin.sti loyi bez refoimy ustroju polityoznego. 
Utrwala w ten sposob zasadę, że „durna11 bę- 
dzit wyłącznie sejmem postulatowym.

t p m  mięsna w [iiemzech,
Nietylko u nas, nietylko w oałej Austryi, 

ale także w Niemczech i to w stopniu jeszoze 
większym aniżeli u nas podrożało mięso, któ­
rego często nie można dostać. O ile u nas ta 
kwestya jest następstwem priestłorooznego 
brs.ku paszy, a także osławionego kolczyko- 
wani , nierogacizny, o tyle w Niemczech dro­
żyzna powstała wyłąoznie w skutek nowej ta­
ryfy oe(uej, niezmiernie korzystur dla rolni­
ków, którzy jednak nie potrafili skorzystać 
umiejętnie s okazane' im pamtwesrej opieki, 
nie rozwinęli hodowli bydła i trzody, jeno po 
prostu podnieśli oenę wełów i wieprzy. Utrzy­
mują oni, że jeszcze nie mieli na to uznsu, co 
niezaprzeozenie prawda, ale z wykazów, ogła- 
szanyoh przez sam „Związek rolnioay11 wycią­
gnęli przeciwnicy ceł protekcyjny th niezbity 
^niosek, i i  żaden zgoła junkier nie poczynił 
nawet wstępnyoh przygotowań do rozwinięcia 
chowu bydła. Ze sfer junkierskich odpowie­
dziano, że rolnicy muszą pierwsj finansowo 
sie wzmoonió poa osłoną ceł, a dopiero potem 
rozpoozną intensywną gospodarkę. Był to ar­
gument ni Bszczęśliwy, bo oto poczęto wołać,

że nieob każdy rolnik wzmocni się inwestycyj­
ną pożyczką w Lamlscbafcie, a nie oskutywa- 
niem konsumentów — mieszozan i robotników. 
Mieszczan, to jeszoze pół biedy, ale, niestety, 
robotników! Każdemu w ogóle wolno korzystać 
z sytuaoyi handlowej i brać za swój towar ile 
się da na iwięoej, ale co prawo ekonomiczne 
wnet się staje nielegalnym wyzyckiem i lichwą, 
#dy szkodzi robotnikom. Takie dziś panuje za­
patrywanie.

Zaczęły cię w Niemczech zjazdy os >bne 
rzeźników, osobne delegatów stowarzyszeń _kon- 
sumoyjayoc, a znów osobne gojpodyń. Prze­
mówiły rady mięjsk e, wreszcie zahuczeli socy- 
aliśoi. I  powstał krzyk ogiomny na rząd i na 
junurów, że wyzyskują ubogą ludność, kcóra 
naprzykład w samym Berlinie spożyła w ciągu 
trzydziestu dni od 15 Lierpnia do 15 września 
mniej niż, zwykle 320 tysięcy centnarów me- 
trycznyoh mięsa Trao. rzeźmoy na interesie, 
a ludność traci na siłach fizyoznych. spostrze­
żono z.iś opróoz tego, że czem mniej jedzą lu­
dzie mięsa wieprzowego toin mniej piją piwa, 
więo do agitacyi przyłączyli sią tnnźe właśoi- 
oitle piwiarń i browarmoy Berlińska rada 
miejska zaprosiła inne rady na wiec, który też 
zebrał się parę dni temu. Na nim sdnie zaata­
kowano taryfę oelną, a jeszoze bardziej prak­
tyki straży granioznej, która 'ygodriowo prze­
puszcza przez granicę nie więcej jak 1300 do 
1800 wioprzy wrzekomo dlatego, aby nie za- 
wlso do N'em:eo epizody:. Zapytano na wieou, 
dlaczego taka iiozba zagian.oznego don rn zu- 
bezpieoze Niemcy od zawleczenir zaraźliwych 
chorób bydlęcych, a nie zabezpibozy liczba 
dwa razy większa? Stwierdzono przycem, że w 
Niemozboh zawsze były i si zarazy, & sam- 
knięoie g^anioy byną’mniej ich nie zmniejszyło, 
zatem wszystkie trudności, czynione dowozow’ 
zagranicznemu, wymyślone są tylko dlatego, 
aby miejsoowi rolnicy mieli jak największe 
zyski. Któi jodnak r niob r.orzysta? Oto nie 
ohłopi, bo ich zwiąref- przyłączył się do agi 
tacyi ea otwarć iem granicy, t to z tego po­
wodu, że znaczne podrożeni* mięs*, tak podnio­
sło oenę robooizny, że ohłopi nu są w stanic 
trzymać parobków. Zatem oiągr ą korzyść chy­
ba tylko junkrowie, lecz i oni do wodzą, że nio 
nie zŁ.abi #ją, bo nie maję towaru na sprze­
daż. Zdaje się jednak, że ieżeli to prawda, to 
nie powszechna, bo gdy rząd rozkazał powię­
kszyć tygodniowy kontyngent zagrań* cznyon 
wieprzv o 200, wi.et ,Związek roln jz y J za­
protestował w memoryslj ao rządu, dowodząc, 
że drożyzna mięt* jest tylko onwilowa i oeny 
niebawem spadną. W rezoluoyi wieou miast 
powiedziano: „Wszyscy obywatele dźwigają je­
dnakowe ciężary na rzeoz państwa, mają au­
tem równe prawa do opieki rządu nad ich po 
trzebami. Junkrow’ e krzykiem zdobyli speoy- 
aine korzyśoi, więo »e o h  meszta ludności także 
krzyozy, dopóki me będzie wysłuchana. Prze­
de wszystkiem nleoh żąda ustąpienia ministra 
rolnictwa p. Iodb ;el8ky’ego, l.tóry jako wie'ki 
hodowoa wieprzy ma w tern interes, aby gra- 
nioa dla rzeźnego bydła była zamknięta11.

Ta a g ita oya  już w y w ie ra  skutek . Ken- 
olerz  udał się do K o b le n o y i g d z ie  bawi cesarz 
W ilh e lm , aby  u zysk ać od n ’’ e g o  p o zw o le n ie  na 
czasow e o tw a rcie  g ra n icy .

O kazu je  się, że  rząd p o p e łn ił b łąd , g d y  
n a g le  bardzo  w ysok o  p oa n iós ł c ła  na p rodu kta  
ro ln ioze . O o iy w : óioie, je s t  ODOwiązsiem każde­
g o  pań stw a  o ta cza ć  ro ln ic tw o  n a jtrosk liw szą  
op iek ą , ho ouo ży w i w s sy s t iro h , leoz  tak ie  
rzeozy  trzeba  rob ić  p ow o li, p on iew aż każdy 
n a g ły  p rzesk oa  w  ■‘iw iecie ek on om iozn ym  n i­
kom u nie uumaga, a w szy stk im  szk odzi.

Ł orespondeneye.
Wiedeń 21 września. 

(W alka preełożonego fcorpr\racyi rseiśmckitj e bur 
misłreem■ — Udaremnione, próba wyieołu,.ia w ra­
dzie miejskie) dyskusy' o rutuiodach. —  Opodat­
kowanie przyrostu wartości gruntów —  Wartość 

Wiednia.)
(y.) Walka między rzeźu.kami a burmi­

strzem zajmuje obeonie z reguły znaczną

część każdego posiedzenia rady miejskiej, gdyż 
przełożony korooracyi rząśnickiej, radny miej­
ski Htltter, nęka burmistiza ustawicznem in- 
terpelacyami, mającemi na ceiu przedstawić 
całą akcję, wdrożoną przez di a Luegera prze­
ciw drożyźme mięsa, ji ko nicnaw stną walką 
przeoiw całemu stenowi reeżników. W  walce 
tej, zdaniem rzeźników, burmistrz posługuje 
się tak nielojalnymi Środkami, że np. kaze 
akcyjnej rzeźni sprzedawać mięso publioznosc1’ 
W jatkach miejskich poniżej własnych kosztów, 
a straty stąd wynijiające wy nagrać, za ej w 
ten sposób, że płaci jej nieproporcjonalnie wy­
sokie oony za mięso, dostarczane dla l:cznyoh 
zakładów miejsk:cb, przyczem przez paloe pa­
trzy, cbooby aostarozane dla tych zakładów 
mięso było jak najlichszej jakości i nie odpo­
wiadało warunkom kontraktu dostawy. Mię­
dzy irnemi podn.ósł radny Htltter w ;nterpe- 
laoyi, która stanowiła prz&dmiot dyskusy na 
wozora jszem posiedzeniu rady, że akcyjna rze­
źnia gminna podwyższyła przed k’ lku dniami 
4 do 10 halerzy na kilogramie cenę miąsn, ale 
tylko dla rzeźników, zakupujących hurtownT 
mięso w tej rzeźni, dia publ, ozności zas od o - 
wiązują dawne niższe oeny. Świadozy to ohy- 
ba o tern, że burmistrz ozy też stojąoa na je ­
go usługach akoyjna rzeznia, dący jawnie do 
materialnego zrujnowania rzeźników. W/eszui9 
zarzuci? radny Kfcttar w swej interpelaoyi bur- 
mifetrzowi, że rozsyła po całej Austryi i po 
Węgrzech faktorów z listami polecająoymi od 
siebie z poleoeniem, aby zakupywali woły dla 
akcyjnej rzeźu, gminnej, że ci faktorzj wystę­
pują wszędzie jako działający w mieniu bui 
mistrza Wiednia i szastają pieniędzmi tak, że 
w wielu wypadkaoh płaoą producentom za 
woły oeny wyższe, niż oni sami żąaają. Tak 
imało się staó w gorzelni firmy Morzkowioza 
koło Wielkiego Warazdynu na Węgrzeoń, 
gdzie faktor dra Luegera zapiaoill podoono za 
partyę wołów oenę wyższą o 600 koron od tej, 
jakiej goizelni» ta żądała od rzeźników z W iel­
kiego Warazdynu. W  odpowiedzi na tę inter- 
nelacyę odozytał dr. Lueger pismo zarządu 
aaoyjuej rzeźni zaprzeczające wszystkim pod­
niesionym przez rzeźników narzutom. Prawdą 
jest jedynie to, iż rzeźnia ta podwyższyła oo- 
kolwiea ceny mięsa, zakupywanego hurtownie 
przez rzeźr ków, ałe odnosi sio to tylko do 
najprzedniejszych gatunków, których w jatkach 
miejskich worle nie sprzedają, gdyż ubodzy 
ludzie nie kupują tak drogiego mięsa. Jo si? 
zas tyony insynu&oyi, j'akoby zarząd gminy 
płacił akcyjnej rzaźni meproporoyonulme wy 
sokie oeny za niięaio, dostarczane ali zakładów 
miejskioń i jakoby tolerował dostarczanie tym 
zakładom liohegu miąąaą oświadozył dr. Lue- 
ger, że jeżeli p-zełożony korporacyi rzeźni- 
okiej poważy się mszczę raz rzuoió takie po­
dejrzenie, w taknn razie burmistrz wniesie 
przeoiw memu skargę, by mu dnó sposobność 
udowodniema przed sądem prawdz‘wośoi swo­
ich zarzutów.

Na tein skończyła się wozorejsza dysku­
s ja  mięsna.

L-; Derainy radny miejski Eobensinnei usi­
łował na wozoraj3zen- posiedzeniu wywołać 
dyskusyę polityczną na temat dopuszczalności 
rozwodów między katolikam' Powołrjąc się 
więo na to, że odbyty niedawno w Bregenoyi 
zjazd przedstawicieli miasu niemieokioh w 
Austryi uchwalił rezolucję, domagającą się 
takiej reformy kodeksu cywilnego, by zapro­
wadzono rozwody katolików, wniósł interoela- 
cyę do bura istrza, aby skłonił wydział miej 
ski do przedstawienia odpowiednich wnioskow, 
gdyż godzi się, aby reprezentaoya stolioy pań­
stwa zabrała głos w tak ważnej kwestyi. Ni° 
dopujzozono iednak do iadnej dyskusyi nad 
tą sprawą.

Poruszono tu myśl opodatkowywania 
wzrostu wartości gruntów na rzec , gm r , w 
obrębie któryoh grunta te leżą. W  ostatnich 
latach trzydziestu wartość gruntów w rozmai- 
tyon gminach zwi*kszyłu się przeoiętnie przy­
najmniej o 100#/o, są jednak i takin grunta, 
które dziś przedstawiają wartość nietylko po­
dwójną, ale dwudzie tokrotną w porównaniu z

tą wr.rcością, jaką mtały przed trzydziestu la- 
uy. Jaka jest wartość 'WmJnia, to jeso jegc 
kamienio, a nie jego zbiorów, parsów, og io- 
dów etc.? Otóż wedle wykazów katastralnych 
za rok 1902, suma ozynszu najmów wynosiła w 
tym ioku 231 milionów koron. Przyjmująo te- 
dy, że połowę czynszu zabiera rząd w formie 
podataow, a że druga połowa jest czystym do­
chodem z realności, a więo 116 milionów ko­
ron, to otrzymamy, bioiąc 4:/0 ™  podstawę 
cbliozenia, s imę przeszło 290) milionów koron 
jako wartość realnośoi wiedeń ?kioh. Latem 
ozłowiek posiadający trzy miliardy koron, 
mógłby oały W iedeń zakupić.

C o i  o  c z e m  p is z ą
W  dalszym mągr swego cennego opisu 

1 i ilar '.y i opowiada dr. Franciszek Pyucki w 
Czasie jak pizyjeohał dc słynnej Kaskady w 
Imatrze Płynął tedy statkiem az do Rauohy, 
położonej nad jeziorem Sayma, i mająoej mnó­
stwo prześliosnyoh will, zamieszkiwanych przez 
amatorów rybołówstwa z całej Europy.

Oc taanchj — są jego słowa — jedziemy 
kilkanaśoie kilometrów kuryolkami do Imamy. Tu 
właśnie najsłycniejszy wodospad, a 'acąej katara­
kty rzek1 Wu.okpy, łączącej jezioro Sayma z jezio­
rem Ladogą. Za uajsłynr iejsae katarakty uważają 
Troilhatan ńi Szwecyi, łączące je^.oro Wettern 
z Wenerr Bp,wiłem nad Trollhattanem ud? , dni 
i żywo gc mam w pamięci, Wspaniałości katarakt 
tam stoją na przeszkodzie wielkie głazy, które ła­
mią siłe wód i zbyt je d tlą. Ta w Imetrze ol 
brzyir.p masy pędzących wód idą ponad głazami 
Przed wyjazdem do Imatry zamówiliśmy teleto- 
nem pokoje w iiotelr nowo zbndowan^n. w . Kaska­
dzie11. Dousc należy, że sieó telefoniczna .jest tak 
nadzwyczajnie w Fi ilardyi rozgałęzioną, że z ka­
żdej willi; poczty lub stacyi, można dowolnie roz­
mawiać ? nujdalszem miejscowościami. Nasze zdci- 
wienie było wielkie, gdy dojeżdżając do Imatry, 
ujrzeliśmy wspai iały, kamienny zamek w stylu 
staroniemieckim. To hotel „Kaskadę11. Hotel ten, 
choć peł6n architektonicznych błędów, robi wraże­
nie barazo dodatnie, bo w pustaowiu tem świad­
czy że tu ludzie być muszą, a urządzeniem, oświe­
tleniem elektrycznem, porządk.em i znakomitą ku­
chnią i usijgą, czyni pobyt w Imatrze arcymiłym. 
Już było dobrze pou wieerór, co znaczy w począ­
tkach sierpnia w Pinlandyi około wpół dc dziewią­
tej, kiedy stanęliomy na moście n początku kata­
rakt, Stąd widzień można, jak rzeki Wuoksa, zd: - 
ieaa spo* oj ja, poczyna się gniewać i wpada po­
woi i w szał Idąc wzdłuż wodospadu po granito­
wych brzegach, widzi się na przestrzeni przeszło 
pół kilometra istną walkę wód. Olbrzymi grzbiet 
wody wpada naraz w głąb, a nic mając czasu, aby 
umkuąć, cofa się i spotyka z nowa masą wody. 
Z tegc zetknięcia wytryska olbrzymia fontanna o 
potwornych kroplach,

ihie fontanny raz więssje, raz mniejsza, 
wytryskają Cmsem ponad zwykłą wysokośó, jakby 
siłą wyDucnowa wyrzucone. To znów w innem 
miejscu olbrzymi grzbiet wali w przybrzeżny głaz, 
wyskakuje ponad niego wysoko i zmywa go spa­
dając cieniutkim srebrnym weloneui po nim, Gdzie­
indziej niepowstrzymane grzaiety pędzą, dająo 
obraz ni dzwyczajnej potęgi. -Poeta finlandzki To- 
pelnisz w gorących słowaoh wychwala wsianiaiośó 
Imatry Widii w niej potęgę, która najtwardsze 
żelazo zetrze na proch. Kos -ani3 uważają Imatrę 
za najświetniejsze i nejliijsze miejsce Jla samo­
bójców — pomimo tegu oryginalnego sposobu pa­
trzenia na wodospad, nikt się tu jeszcze nie zabił. 
Opowiadają jednak, ze raz rzeLa porwała łódź 
z Anglikiem (r „kże mogło byo inaczej, jak nie 
z Anglik em). Łódź potrzaskało. Anglik sh wyra­
tował, nc wsie diengi patieral (ale wszystkie pie­
niądze postradał) opowiaćeją Moskale. To wido­
cznie  ̂ Imatra wzięła łapówkę z wyratowanego 
AngLaa. To opowiadanie przypomina mi w Peters­
burgu tych, która; oprowauzsj% zwiedzająoych po 
cerkw Izaa te, pc, kazańskiej katedrze, inb twiei- 
d*y petropawłowskiej.

Tn na nic nie uważają, jak tylko na pienię­
żną wartość pomników. Tn trzy pudy czystego 
srebrc, tu dwa, tu dwadzieścia funtów złota i t. p. 
Anglik bz zgubionych w Imatrze pieniędzy, przy-

11)
W IKI SZEFA TśJHtJ POLICU

(Z  francuskiego).

(Ciąg dalszy).
Przypuszczano, że całą rodzinę wymor­

dował najstarszy syn, Jan Kinok, Rysopis te­
go nieszozęśnika (którego zwłoki znaleziono na- 
8tępme) został przesłany do wszystkich brygad
żandarmeryi.

W; Ha wrze jakiś żandarm, nazwiskiem 
'r “ ad, odozytywał właśnie ten dokument 

urzędoDi r  w chwili, gdy ujrzał młodzieńca, 
i ąoego .rokiem niepewnym, chwiejnym; zmie- 

Dp ^ranzatlanty okiego parowca, 
"oozoiwy żandarm porównał rysopis z po- 

dejrzan Ł  człowiekiem.
. i !  rzekł sobie kto wie, ozy to m© on.

a i ,^ 1 * ^  8^_ więo do nieznajomego i zażą­
dał Od r'iego papierów. Trop jmann, wystraszony 
wskoczył do wody. g andarm za nim.

h agrody, uzyskane przez tego poczciwca, 
opiewa właśnie jeden z wyżej wymienionych 
kupletów W  te słowa ;

Pour pr>x de aon dóyouement 
U reęnt du F . y a r i

Un superbe ohronomótre 
Et de son gouverneoieat 
Un’ meaaill’ d’or eD argent*).

*) W  n-igrodę z» swe poświecenie otrzymał

Jedyny to wypadek mnie wiadomy, w 
b tórym rysopis zdał się na coś.

Dużo jest zresztą przyczyn, uniemożliwia­
jących opis dokładny przestępoy. Weźmy jeden 
przykład wśród wielu.

Spełniona została zbrodnia — zbrodniarz 
uszedł bezkarnie, leoz widziało go kiika osób; 
dzięki ich zeznaniom będzie można poJaó ry­
sopis szczegółowy, na mocy którego nęd mik 
ów zostanie sohwytanym.

Zbierają się: sędzi* śledczy, komisarz i 
prefekt polioy:. Przede wszystkiem wetwaną 
jest oażwierna, która mordercę wid? iała, która 
z nim przez dziesięć minut mówła.

— Panowie — powiada — mam go jakby 
przed oczyma. 3 y ł wysoki, brunet, z du­
żym nosem, olbrzymiemi wąsiskami, a oczy 
miał takie straszne, że aż mi mrówki przeszły 
po ciele.

Pisarz sądowy notuje te zeznania, przed­
stawiciele polioyi dziękują oaświernej i każą 
przyprowadzić owocarkę.

Ta klnie się na wszystkie świętości, że 
wśród dziesięciu tysięcy ludzi poznałaby tego 
nędznika, który się zwracał do niej po jakąś 
informaoyę. Poozoiwa kobiecina opisuje go w 
ten sj isób i

— Był malutki, włosy miał kasztanowate.
— Przepraszam — wtrąca sędzia śledozy — 

odźwierna powiada, ze był wysoki, brunet.

on z redakoyi Figara wspaniały ehronomotr, a 
od rządu medal złoty, wykonany w srebrze.

— O, nie taki znowu wysoki i nie biunet — 
zaprzecza owocarka -yłko jasny szatyn, no, 
może i oiemny, al* w każdym razie nie bru­
net. Nos miał długi, cienki.

— Nie — przerywa znowt sądzia — odźwier­
na mówiła, że miał nos gruby.

— Nigdy w żyoiu — upiera się owooarka — 
był to nos może nie tak b, .rdzo cienki, ale i 
nie gruby, ot dobie, zwyczajny.

— kle oczy miał dziwne — nadmienia sę­
dzia w nadziei, że jakiż dokładniejszy szczegół 
uzyska.

-  Oozy! ktoby tam oczy ego dojrzał — 
mówi owocarka, wzruszając ramionami — ma 
przecie ni sbieskie okulary nc nosie.

Cóż polioya ma pooząo wobeo tych ze ­
znań? Bierze „przeciętną11 i sporządza rysopis 
na chybił trafił.

Weźmy znowu inny wydek : Artona
bodaj.

Znany jest ~” sopi  ̂ osoby, którą are­
sztować należy *)• Ale jakąż polioya ma podo­
biznę? Fotografię zdjętą przed laty ośmnLstu 
i portret kredkowy woale niepodobny.

Zaczyna się ta sami3 procedura. Sprowa­
dzają wszystkie osoby, które znały zbiega, ze­
znania ich są tak same sprzeczne, jak zeznania 
odźwiernej i owocarki, które w działy jakoby 
bezimiennego zbrodniarza.

W  istocie z pamięci niepodobna skreślić 
rysopisu, diategc to wymiary antropometry-

*) Było to pisane przed aresztowanien Artona.

czne tak wielkie oddają usługi
Radość moja była wielka, gdym obejmo­

wał nowe stanowisKO po moim koledzb Fabre. 
Narezzoie — myślałem — bęaę mógł pro­
wadzić sprewy pol.oyjne ta’ , jak to ro- 
r umiem.

— Będziesz pen miał dużo roboty w Pantin 
— rzekł mi p. Gragnon — W  tam ty oh okoli- 
oaoh roi się od łotrów, koórzy szerzą postrach 
wśród ludności spoi oj nej. Liczę na pana, Ze 
zaprowadzisz porządek i hukaj stwo wy­
trzebisz.

To oznajmienie mego zwierzchnika ura­
dowało mnie wielce.

W  Ltooie, gdy się wyszło poza rogatkę 
Paryża, od Ciicny do Pantin spotykało się co 
krok ludzi w łaJun-anach, błądzących wzdłuż 
fortyfikaoyj, lub rozsiadująoyoh się w podej­
rzanych szynkach

W  on wili, gdym objął swoje stanowisko, 
ludność była strwożona całe seryą nocnych na­
padów i kradzieży, dokonanych zbrojną rę­
ką- W tę zatem stronę zwróciłem swoje usi­
łowaniu

Byłen zawsze bardzo ruohliwy i mało 
potrzebowałem snu. Rozpocząłem więo działal­
ność od zorganizowania nocnych patroió™ i sam 
kierowałem niemi.

"W tej okolicy roi się od wszelakiego hul- 
tajsuwa.

Wyruszyłem ze swoimi agentam o dru­
giej po północy i płoszyliśmy wszystkich włó-

wapniarkach. Niebawem ryoerze przemysłu spt 
strzegli, że te ozol.oe przestały być dla nic 
ziemią obiecaną.

Pe nej nocy doleciały nus krzyki rozpj 
ozliwe. Jakaś barda napadłr na tzeźnikc z Pai 
tin i ograbiła go ze szczętem. Przybyliśm 
w sama porę, aby morderstwu przeszkodzi* 
Trzeba było j’ednal stoczyć wa. tę zamętą z 
złodziejami, którzy bronili się tak dzielnie, ż 
jeden tylko dał się schwytać. Ale nazajutn 
dzięki zeznaniu tego jnńoa, aresztowałem oa] 
bandę.

Codziennie prowadz^em obławy na zk 
dziejów: Przez kilka tygoan' zrobiłem taki wj 
łom w ich szereguoh, że zapanował popłoń 
w całym ceohu.

Ja i moi ugeno. wpadaliśmy na nich ta 
niespodzianie, że nie zdały się na nio straż 
ustawiane, aby donosić o naszem zbliżeniu.

Wówozas hult .je wymyślili inne sztuozK
Przez cały dzień na fortyfikacjach sti 

trębacz i z cały on sił wydmuohi wał zna: 
aryę:

As—tu vie la casęuetto,
La casęuette du póre bngeaud ?

8Łjro aojtrzegł mnie z oddali, odrai 
zmieniał nutę ; trąbił na pobuukę

Wówozas hnltajstwo rozbiegało się w r 
żne strony, jedni pęd&ili ku Pantin, inni 1 
Aubervilliers.

(C ią g  dalsay nastąpi).
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bladłby pod względem aroku, u słuchających i u 
opowiadającego.

O godzinie dziesiątej oświetlają z mostu po­
tężnym elektrycznym reflektorem cały wodospad, a 
widok jest istotnie czarującym.

W  dniach pobytu mojego nad Imatrą był 
olbrzymi zjazd z Petersburga. Hotel przepełniony, 
w wielkich salach restauracyjnych trudno aiq do­
cisnąć. Tu grupa oficerów z damami o bogatych 
brylantach, pragnących zaćmić Imatrę, tam rodzi­
na czynownioza — z ojcem na czele, typowym 
wziatocznikiem, bladym po niejednem widocznie 
przebyłem delirium tremens — obok jenerał, który 
nie zapomniał nawet nad Imatrą o swoich orde­
rach. Grupa przemysłowców najsympatyczniej się 
przedstawia, gwarno i wesoło przy ich stole, tu 
widocznie nie ma ani rang, ani orderów. Obok ho­
telu grupy wycieczkowiczów, ale widocznie uboż­
szych, bo przyglądają się z jakimś podziwem bie­
siadnikom w „Kaskadzie1*, tylko jeden z nich płata 
towarzyszom i towarzyszkom figle nie bardzo wy­
bredne, na co gromadka wybucha głośnym śmie­
chem. I tu polski wykrzyknik „chociaż bieda, ale 
hocu sprawdza się żywo.

Na drugi dzień wybraliśmy się do wodospa­
du „Wallinkoskiego" ożyli małej Imatry. Tu prze­
mysł finlandzki wyraDia pamiątki z Imatry. A więc 
oszlifowane kamyki, które niby woda wymyła, da­
lej wyłącznie wyroby z łyka, koszyki, koszyczki, 
pantofelki i t. p. Przewodniczy za stołami stara 
finlandzka baba, niesłychanie brzydka, z gromadą 
równie brzydkich dzieci. W całej tej gromadce 
jest coś drapieżnego. Słychać głośny targ, zmie­
nianie pieniędzy, a najmniejsze bębny nie mylą 
się w rachunku i pilnują, aby ich nie oszukano. 
Całą zimę dłubią nad niezgrabnymi wyrobami, a 
przez parę miesięcy spieniężają te wyroby, o ile 
mi się zdawało, bardzo korzystnie.

Mała Imatra, ezyli „Wallinkoski" jest to od­
mienny, ale nie mniej wspaniały wodospad.

Bardzo ciekawą jest wycieczka do „Wuokse- 
nisk1*, oddalonych o kilkanaście kilometrów od 
Imatry. Jedzie się wzdłuż rzeki Wuoksy i jezior 
sławnych z ryb, a głównie z łososi i pstrągów. Na 
całem wybrzeżu jeziora Saymy i Wuoksy wydzier­
żawia rząd finlandzki rybołówstwo, ale tylko na 
wędki. Pół kilometra wybrzeża płaci się pięćset 
do tysiąca rubli. Oczywiście bogaci amatorzy ry­
bołówstwa, wszelkiej narodowości, zjeżdżają nad je­
zioro i uprawiają ten sport zapamiętale. Pstrągi 
saymeńskie dochodzą do siedmnastu funtów — 
i takie olbrzymy widziałem u p. Ostaszewa w zbior­
niku, żywe w Wuoksemskach. Mięso pstrągów 
saymeńskich czerwone, nadzwyczaj smaczne, należy 
do przysmaków w Petersburgu. Nieliczna ludność 
nad jeziorem Sayma, ma wyborny zarobek u tych 
rybaków, którzy nie szczędzą koBztów na najwspa­
nialsze przybory rybackie. Urządzenie u p. Osta­
szewa nazwać można modelem rybackiego sportu. 
8tojąc ohoćby chwilę nad jeziorem, widzi się na 
spokojnych wodach mnóstwo pstrągów, wyskaku­
jących nieraz na niezwykłą wysokość. Okolicy Ima­
try przepowiadają wielką przyszłość. Pominąwszy 
już to, że od dawna ofiarowują cudzoziemcy rzą­
dowi finlandzkiemu olbrzymie sumy za użycie Ima­
try jako motora — sama miejscowość jest perłą 
Finlandyi. Obecnie i zimą i latem zwiedzają ją 
turyśoi —  ale skoro słońce wolności ogrzeje pań­
stwo rosyjskie i prysną biurokratyczne przeszkody
i trudności, Imatra zabuduje się i podniesie do 
pierwszorzędnego miejsca dla turystów.

Klimat w Finlanpyi jest z małemi różnicami 
taki sam, jak klimat Szwecyi. To pewne, ie pię­
kne lato u nas w Polsce schodzi się z pięknem 
latem w Finlandyi i Szwecyi, czyli, że zmiany pe­
wne na kontynencie środkowej Europy, podobnemi 
są do zmian w Szwecyi i w Finlandyi.

Tego roku miała Finlandya wspaniale lato. 
Upały niesłyohanie parne są bardzo częstem zja­
wiskiem w Finlandyi południowej i północnej. Pa­
miętam, jak, lat kilkanaście temu, w Tornei na da­
lekim krańcu Szwecyi północnej, nie mogłem ani 
spać, ani ruszać się z przyczyny nieznośnie par­
nych dni. To samo upały finlandzkie ubezwładniają 
najzupełniej. Noc nie przynosi często żadnej ulgi. 
Budującym jest spokój i przyzwoitość ludu fin­
landzkiego. Podróżujący nabiera wkrótce uczucia 
zupełnego bezpieczeństwa. W  nocy w niedzielę, 
w święta, ozy blisko, czy daleko od karczmy, nie 
słyszy się krzyków pijackich, na myśl nie przyj­
dzie niebezpieczeństwo chodzenia samotnego w nocy. 
Jakże śmieszną jest gromada żandarmów po wię- 
ksiych miastach, brząkających ostrogami, pomimo, 
że całe życie koni nie dosiadają. Ci ludzie, których 
się wita na granicy, a spotyka na najdalszych 
krańcach Finlandyi, to swojego rodzaju potępieńcy, 
którzy nieustannie patrzą, a niczego nie widzą, 
groza dla ludzi uczciwych, igraszka i pośmiewisko 
dla opryszków i złodziei. Uczciwość ludu finlandz­
kiego jest tak wielką, że nawet rosyjskie organa 
bezpieczeństwa publicznego nie były w stanie zro­
bić z nich łajdaków.

Wypadki na Węgrzech.
Budapeszt. Kossuth wobeo współpracow­

nika jednego z tutejszych pism oświadczył: 
Nie mogę przewidzieć, jaki wynik da audyen- 
oya u Cesarza Daleko idących wniosków nie 
mogę wysnuwać, tyle tylko mogę powiedzieć,
i i  byłoby poiądanem, aby Król i naród wre­
szcie się porozumieli i zawarli pokój. Wcho 
dzą tu w grę nadzwyczajnej wagi interesy. 
Korona musiałaby od swego stanowiska od­
stąpić i zbliżyć się do narodu, bo tylko wspól­
ne postępowanie Korony z narodem, a narodu 
z Królem, moie dać pokój i szczęśoie pań­
stwu. Jestem przekonany, ie  jeżeli naród zo­
baczy u Korony życzliwość dla siebie, to obie 
strony zbliżą się do siebie. Ze strony Króla 
konieozną jest pewna ofiara, ale za ofiarę tę 
rząd koalicyjny da potem sowite odszkodowa­
nie. Można tedy bardzo wiele zdziałać w in­
teresie narodu.

Kossuth zwołał na poniedziałek komitet 
wykonawozy koalioyi, aby mu zdać sprawę z 
przebiegu audyenoyi u Cesarza.

Budapeszt. Komitet wykonawozy koali­
oyi zebrał się wczoraj wieczorem na konfe- 
renoyę. Ofioyalny komunikat donosi, że komi­
tet uohwalił, iż ma zupełne zaufanie do tych 
ozłonków koalioyi, którzy zostali powołani do 
Monarchy na audyencyę. Z tego powodu, jak 
również ze względu na znane stanowisko, za­
jęte W adresie, nie widzi komitet powodu do 
udzielania powołanym na audyencyę speoyal- 
nych wskazówek.

Na dziś wieczór zwołana jest do Wiednia 
konferencya czterech przywódców, powołanych 
na audyenoyę do Monarchy.

Z a p o w ie d z ia n e  na p on iedzia łek  p os ied ze ­
n ie  k o a lio y i od w o ła n o  ne  ̂w zg lędu  na m o ż liw y  
p o m y ś ln y  w y n ik  sob otn ie j au dyenoyi.

Budapeszt. Sędzia śledozy w sprawie bro­
szury Zeysiga zjawił się wczoraj w redakoyi 
dziennika Ajs Ujsag i zażądał manuskryptu li­
stu Banetha z Berlina, ogłoszonego we wozo-

rajszym numerze tego pisma. W  liście tym 
Baneth zgadza się na udział w akoyi, wszozę- 
tej za pomocą tej broszury, jeżeli p. B. porę­
czy, że nie będzie on miał żadnych przykrośoi. 
Z tego wywnioskował Az Ujsag, że B. oznaoza 
nazwisko: Banffy.

Naczelny redaktor dziennika wydał ma­
nuskrypt listu sędziemu śledczemu.

Miasta amerykańskie.
Rozwój miast amerykańskich i charakte­

rystyczne formy, jakie on wytwarza, posiadają 
dla mieszkańców Europy wiele stron bardzo 
zajmujących — i nowyoh. W  Europie nie ma 
bowiem miast, któreby od początku swego po­
wstania były przystosowane do nowoozesnych 
potrzeb i nowoozesnych zdobyczy technicznych; 
przeciwnie u nas wszędzie stanowią podwalinę 
miast typy dawniejsze, zarówno pod względem 
arohitektury, jak i ogólnego planu i to właśnie 
tworzy ioh artystyczną zaletę, ich arystokra- 
tyzm. Tego w Ameryce nie ma zupełnie. Ale 
myliłby się, ktoby wysnuł z tego wniosek, że 
miasta ambryftańskie są z tego powodu wszyst­
kie do siebie podobne i że w ich budowie i 
układzie nigdzie nie ma polotu artystycznego. 
Ów brak tradyoyi w budowie miast ma bo­
wiem także i dobrą stronę; przeszłość nie wy­
wiera swego wpływu krępującego i wszelkie 
dążnośoi, zarówno utylitarne jak i artystyoz- 
ne, jakie nurtują wśród dzisiejszego pokole­
nia, mogą zupełnie swobodnie się rozwijać. Do 
tego dodać należy bogactwo i olbrzymią pra­
cowitość Amerykanów, ioh wielkie uzdolnienie 
teohniczne i niezrównaną przedsiębiorczość, 
ażeby zrozumieć, że miasta amerykańskie roz­
wijają się nadzwyczaj szybko i potężnie i pod 
pewnym względami pozostawiły w tyle mia­
sta starego świata. A przytem warunki lokalne 
wywołują dość znaczną między niemi roz­
maitość.

W  zeszłym roku lioznie zwiedzano miasto 
St. Louis, siedzibę wystawy, i może niejeden są­
dząc z wrażenia, jakie tam odniósł, powziął o 
miastach amerykańskioh wogóle nienajlepsze 
wyobrażenie. St. Louis, położone w strefie 
zbyt gorącej, na brudnym, gliniastym grun­
cie, jest zlepkiem kultury i barbarzyństwa. 
Niektóre dzielnice są strasznie brudne i mnó­
stwo ulio jest niedokończonych, spotykają 
nas liczne niewygody i nieprzyjemności, a z 
drugiej strony istnieją w St. Louis dzielnice 
ze ślicznych will złożone, z których każda 
otoczona jest drzewami i trawnikami, tak, 
że wywołuje to zazdrość przybyszów z miast 
innych.

Do najmilszyoh i najczyściejszych miast 
w Stanach Zjednoczonych należy Detroit, po­
łożone nad rzeką St. Clair, która łączy jezioro 
St. Clair z jeziorem Erie. Majestatyczna ta 
rzeka jest sama szerszą, niż niejedno jezioro. 
Wszystkie ulice są gęsto obsadzone duźemi 
drzewami, tak, że całe miasto wygląda jak las 
ucywilizowany. Nawet ta część miasta, która 
przeznaozona jest dla interesów, jest niezmier­
nie schludna i ozdobiona wszędzie klumbami 
kwiatów i drzewami. Po rzeoe uwija się mnó­
stwo parowców. Co kwadrans odchodzi łódź 
do parku rBelle-Isle“ . Park ten, położony nad 
jeziorem St. Clair, składa się z lieznyoh wysp, 
pokrytyoh drzewami, kwiatami i mieszcząoyoh 
liczne miejsca dla wypoczynku i restauraoye. 
A wszystko tak ładnie utrzymane, że aż miło-

Najulubieńszym pobytem letnim mieszkań­
ców miasta Detroit jest miejsoowośó, zwana Sł. 
Clair Flats, czyli jak ją tu nazywają „Wene- 
oya Stanów Zjednoozonyoh“ , albowiem wszyst­
kie domy są zbudowane w jeziorze na palach 
i dojeżdżać do nich można tylko okrętami i ło­
dziami. Duże Jezioro Erie dzieli Detroit od 
miasta Buffalo. Jest to również miasto ogrodo­
we, podobnie jak Detroit, ale posiada też dziel- 
nioę portową ponurą i niemiłą.

Miasto Milwaukee, położone nieopodal 
Chicago, najbardziej tern się odznacza, że po­
dobnie jak w miastach niemieokioh niepodziel­
nie panuje tam piwo. Najokazalszą budową są 
tam browary Pabsta, a wzdłuż brzegu jeziora, 
nad którem Milwaukee jest położone, widać 
mnóstwo restauracyi, w których pod gołem nie­
bem siedzą gośoie, popijający narodowy napój 
niemieoki.

Jednem z najwspanialszych miast w Ame­
ryce jest Chicago, zwane „białem miastem". 
Składa się ono z dwóoh miast: jednem jest 
dzielnica handlowa, t. zw. „oity,u śoieśmona na 
pół mili kw. angielskiej, nieporównanie ruchliwa, 
pełna zgiełku, w której „drapaoze nieba" o 20 
piętrach stoją jeden obok drugiego, a wagonów 
tramwaju elektrycznego tak dużo, że zszerego- 
wane są w długie pociągi. Stąd o pięć minut 
drogi jesteśmy już w mieście zupełnie innem 
nad brzegiem pięknego jeziora. Wita nas tam 
przedewszystkiem wspaniały instytut artysty­
czny, świadcząoy o tern, jak żywa działalność 
artystyczna dziś już pulsuje w Chicago. Między 
innemi jest tam bogaty zbiór obrazów staro- 
flamandzkich.

Wzdłuż jeziora rozpościerają się liczne 
duże parki, połączone ze sobą koleją napowie­
trzną. Nad brzegiem jeziora znajdują się pała- 
oyki krezusów chicagowskich w stylu amery­
kańskim, z wieżami i wieżyczkami, balkonami 
i werandami, a otoczone w dużym promieniu 
świeżą zielonością. Ale i ludzie mniej zamożni 
przeważnie posiadają tu własne domki z ogród­
kami. Miasto jest rozłożone na dużym terenie, 
dla wszystkioh jest dość miejsca, powietrza i 
światła.

Wszystkie prawie miasta amerykańskie, 
podobnie jak Chioago, posiadają oddzielną część 
mieszkalną, a oddzielną część dla biur, intere­
sów, sklepów, fabryk eto. Zajmująoy bardzo 
opis owej części mieszkalnej zamieśoił w Prze­
glądzie technicznym inżynier St. Mandull. Pi­
sze on:

Wyobraźmy sobie duży zielony trawnik, 
krótko strzyżony i na nim wiele różnorodnych 
drzew, rzędami domki, w postaoi małych jedno­
piętrowych pałacyków. Oto część mieszkalna 
Amerykanów. Z przyjemnością chodziłem za­
wsze do tej dzielnioy, by napatrzeć się dowoli 
owej prostej i ładnej strukturze domów, z któ­
rych każdy stoi osobno, i wzorowej czystości, 
z jaką utrzymują mieszkania. Bliskość szkół, 
bibliotek i parków podnosi jeszcze wygląd tej 
dzielnicy. Zrozumiałem Amerykanów, że po ich 
krótkiej, lecz nerwy wyozerpująoej praoy, po­
trzebują spokoju i mają go w zupełności. Jest 
to spokój naszej wsi, leoz połączony z wygo­
dami wielkiego miasta-

Nową dzielnicę mieszkalną tworzy duże 
Towarzystwo akcyjne, które zakupuje niezamie­
szkałe jeszcze działki ziemi, wyznacza „loty" 
(działka ziemi — jednostka), urządra ulice, je­
dne pokrywa asfaltem, drugie drzewem, układa

chodniki drewniane, na przeoięoiu się dwóch 
ulic zawiesza lampy elektryczne, zaprowadza 
wodociągi i kanalizaoyę, a co najważniejsze, 
łąozy tę nową dzielnicę ze śródmieściem tram­
wajami elektryoznymi. Żeby przedsiębiorstwo 
w ruch puścić, próoz ogłoszeń w pismach o 
sprzedaży „lot" i ajentów, namawiających 
ustnie do ich kupna, robią także reklamy, z ja- 
kiemi spotkałem się np. w miastach: Detroit 
i Cleyeland. W  leoie, gdy w Stanach panuje 
ogólna wędrówka po kraju, by się z jego pię­
knościami zapoznać, na głównej ulicy każdego 
z nowobudującyoh się miast przyjeżdża oo go­
dzina powóz tramwajowy, na którym znajduje 
się napis: „Zwiedzanie miasta tym powozem 
w przeciągu dwóoh godzin kosztuje 26oentówM. 
Siadam. Jedziemy wolno, konduktor przez tubę 
objaśnia mijane osobliwości, chwilami wysia­
damy na 5 minut, oglądamy jakiś pomnik, park 
i ruszamy dalej. Nakonieo wjeżdżamy w nowo- 
tworzącą się dzielnicę. Konduktor wymienia 
nazwy ulio, cenę „loty", więcej znane nazwiska 
ludzi, którzy już budują sobie domy i t. p. Ob­
jechawszy ostatecznie oałe miasto, wraoamy do 
punktu, z któregośmy wyjeohali. Myśmy zado­
woleni, że za tanie pieniądze ooś widzieliśmy 
nowego, a ajent ręce zaciera w nadziei, że mo­
że komuś ze zwiedzająoyoh podobała się nowa 
dzielnica i gotów będzie osiąść w niej lub ku­
pić „lotę“ .

Każda ,lota“ ma: szerokośoi 100, 125 do 
150 stóp, długośoi 125—150 st. (w długość włą­
czony jest ohodnik). Cena od 200 do 500 dola­
rów i wyżej, zależy, na jakiej ulicy jest poło­
żona. Sprzedają ją  na raty. Po spłaceniu pe­
wnej sumy, właścioiel „loty" zostaje akcyona- 
ryuszem Towarzystwa.

Inne Towarzystwo buduje dom, również 
na spłaty, na takich samych warunkaoh. Do 
budowy właściciel „loty" przystąpić może 
wtedy, gdy jest już jego zupełną własnośoią. 
Cena domu o kilku pokojach, zaczyna się od 
1500 doi.

Kwestya domów, dla każdej rodziny z oso­
bna, jest rzeczą, z punktu widzenia społeczne­
go, bardzo dużej wagi. Rozmawiałem bowiem 
z wielu ludźmi i każdy jednakowo odpowiadał, 
że ozuje się teraz szczęśliwym, od chwili, gdy 
został właścicielem swojego domu. „Płacę ratę 
miesięczną trochę większą, aniżeli płaciłem 
jako komorne, lecz jestem panem u siebie*. 
Widziałem z jaką przyjemnością oprowadzał 
mnie po swojem mieszkaniu, opowiadająo, z ja ­
kim trudem przyszedł do każdego sprzętu; 
sam mi mówił, że tego lub owego brak mu 
jeszcze, lecz obliczał, że po kilku miesiąoach 
będzie mógł pozwolić sobie już i na ten zby­
tek. Wyprowadził mnie do ogródka, umieszczo­
nego z tyłu domu, i tu znowu pokazywał wa­
rzywa i drzewa, własną ręką sadzone.

Urządzenie wewnętrzne takioh domów, już 
zamieszkałyoh jest mniej więoej takie: Piwni­
ce duże, widne, wytynkowane i pomalowane. 
W  jednej z nioh pralnia, w drugiej piec oen- 
tralnego ogrzewania. Na parterze próoz kuchni, 
urządzonej z wszelkiemi wygodami (a to ze 
względu, że rodziny mająoe do trzeoh tysięcy 
dolarów rocznego dochodu, nie trzymają służ­
by), znajdują się jeszcze najmniej trzy pokoje: 
sala, jadalnia i „sittig room". Na piętrze poko­
je sypialne i pokój kąpielowy z umywalnią i 
klozetem.

Wszystkie podłogi obite są na warstwie 
waty lub papieru, kobieroami, ściany i sufit tape­
towane. Całe wewnętrzne urządzenie mieszka­
nia jest zbytkowne. A  to tłómaozy się tern, źe 
Amerykanie są domatorami, większą część ży- 
oia przepędzają w ty oh kilku śoianaoh i zami­
łowani są w ładnem i wygodnem urządzeniu 
swoioh mieszkań, mówiąc, że „raz człowiek ży­
je i pracuje przecież na to“ . Wyohodząo z 
mieszkania ozy to bogatszego ozłowieka, ozy 
inte' igentuiejszego robotnika, spostrzegamy, że 
nie o wiele różnią się one od siebie, niczego 
im w urządzeniu nie brak, tylko przedmioty 
są różnej ceny.

Cholera.
Berlin. Beichsanzeiger donosi, iż od 20 do 

21 bm. doniesiono o 14 nowyoh zasłabnięoiaoh 
na cholerę.

Łódź. Stwierdzono tu 3 wypadki śmieroi 
na cholerę.

Wrooław. Jak donoszą z Mysłowiec, za­
chorował tam wozoraj pewien rzeźnik wśród 
podejrzany oh objawów. Dzień przedtem był on 
na targu w Sosnowcu.

Mały felieton.
Smutek.

Wrześniowy, cichy kona dzień 
Za opalowych mgieł roztoczą,
Wrześniowy cichy kona dzień 
I w przedwieozorn tęskny cień 
Skłania swą smętną twarz przeżroczą.

Mary prześnionych dawno snów 
Żałobną rzeszą W duszę kroczą,
Mary prześnionych dawno snów 
Powrotną falą płyną znów,
A oczy moje Izą się mroczą...

Był szczęścia świat, słoneczny czas 
Z tęczowych omamień uwity!
Był szczęścia świat, słoneczny czas,
Lecz krótko trwał i cicho zgasł,
Jak gasną wieczorem błękity...

Wrześniowy, cichy kona dzień 
Za opalowych mgieł roztoczą.
Wrześniowy ciohy kona dzień,
W  dnszę zapada smutku cień,
A oczy moje łzą się mroczą...

* •
Wśród pól ugornych, nocą, sam,
Darniową, zwiędłą idę miedzą,
Może te pola mi. powiedzą,
Gdzie ciebie szu k ać  mam ?

Duszę bezmierny toczy żal,
W noc dłonie wyciągam stęsknione,
Może me serce umęczone 
Ukoi cicha dal !

Gwiazd fala drży na niebios tle,
Drżą drzewa pożółkłem listowiem,
Może od gwiazd i drzew się dowiem,
Czy ty pamiętasz mnie?..,

Janusz Dzierżyński.

Budżet Lwowa na r. 1906.
Na dwóch posiedzeniach, odbytych w osta­

tnich kilku dniach, ustalił magistrat dziewię­
tnaście rubryk wydatków z budżetu gminy ua

rok przyszły, Owóż zaraz w rubryoe drugiej 
(płaoe urzędników) uderza nas pewna biuro­
kratyczna niezaradność. Uchwałę oo do tej ru­
bryki wstrzymano aż do ohwili, gdy Rada 
miejska rozstrzygnie sprawę petycyi urzędni­
ków o podwyższenie im dodatku aktywalnego
0 66.000 koron. Magistrat popierać będzie na 
Radzie tę petyoyę, umotywowaną wielką w 
mieśoie drożyzną ogólną, a przedewszystkiem 
d.ożyzną mieszkań. Sądzimy jednak, że takie 
podwyższenie pensyi nie zaradzi złemu, więc 
obciąży budżet niepotrzebnie. Gmina poprostu 
powinna daó swoim urzędnikom mieszkania w 
naturze Wszak posiada w mieśoie sporo do­
mów własny oh, a jeszcze więoej należąoyoh do 
zarządzanych przez miasto fundaoyj. Realności 
te rentują się żle, dają nie całe 3°/0 czystego 
doohodu. Przy zamianie aktywalnego dodatku 
w pieniądzaoh na datek w naturze, rentowność 
owych realnośoi znacznieby się podniosła, a 
uraędnioy mieliby mieszkania wygodne i tanie. 
Wszak znaną jest rzeczą, że o mieszkania w 
domaoh gminnyoh lub fundacyjnych dobija się 
publiczność i używa wszelkich protekoyj, żeby 
się do nioh dostać. Dlaozegoż gmina nie roz­
dziel. tyoh pomieszkać swoim urzędnikom? 
Nie potrzebowałaby wtedy wstawiać do budże­
tu tak olbrzymich kwot na podwyższenie im 
dodatku aktywalnego.

Uohwalone dziewiętnaście rubryk przed­
stawiają się następująco:

Rubr. I. reprezentaoya miasta 39.060 ko­
ron, w tem 8.000 K  na przyszłoroczne wybo­
ry do Rady państwa. Uchwała oo do rubryki 
II. odroczona. Rubr. III. teatr miejski 25.453 
kor., więcej o 4431 kor., niż na r. 1906, a to 
na pokrycie wydatków na roboty około cho­
dników otaozająoych gmaoh teatralny i około 
tarasów bocznych na I. piętrze. Rub. V. po­
datki z dodatkami i ekwiwalent należytosoi 
prawnyoh 35.922 kor. Rub. VI. zapomogi dla 
służby miejskiej 20.000 kor., czyli 4.500 koron 
więcej, niż dotąd, z powodu drożyzny. Rub. 
VII. wynagrodzenia za czynności szozególne 
5.360 kor. Rub. VIII. pensye emerytów, wdów
1 sierót 144.168 kor. Rub. IX . dary z łaski dla 
funkoyonaryuszy niestałyoh 34.745 kor. Rub. X . 
koszta kancelaryjne, biblioteka i archiwum 
miejskie 66.322 K. (w tem 1.500 K. na wyda­
wnictwo „Pomników dziejowyoh m. Lwowa"). 
Rub. X I. polioya, 149.033 koron, w tem 24.218 
koron dopłaty za lata 1901 i 1902, jako 60°/0 
kosztów utrzymania polioyi konnej; od roku 
1903 opłaca gmina za polioyę rządową już tyl­
ko ryczałtową sumę 80.000 koron rocznie. — 
Rub. XII, polioya sanitarna, 166.477 koron, w 
tem zwiększona dotacya dla nowych desinfe- 
ktorów i ioh pomooników, oraz 4000 koron na 
bezpłatne wykonywanie desinfekoyi w mie 
szkaniaoh ohoryoh na ohoroby zakaźne 
— Rub. XIII, polioya targowa, 66.171 ko­
ron, w tem znaozny wydatek na wyszutro- 
wanie całego szeregu targowisk w II i III 
dzielnioy, na któryoh zły stan publiczność się 
skarży. — Rub. X IV , polioya ogniowa 86086 
koron. — Rub. X V , pomieszozenie wojska i po­
bór do niego, 43.306 koron, tj. mniej o 2608 k. 
niż nt rok bieżąoy, dzięki korzystniejszym sto­
sunkom najmu koszar, oraz wskutek ubytku 
nadzwyczajnych wydatków dla konserwaoyę 
koszar gminnyoh. — Rub. X V I, wydatki na 
kośoioly 50.087 koron. — Rubr. XVIII, Za­
kład miejski sierot 65.020 kor .Rub. X IX , dobro­
czynność publiczna, 303.810 koron, więoej o 
56.860 k., w tem stosowna dotaoya. oelem, osta­
tecznego wprowadzenia w źyoie miejskiego biu­
ra dobroczynności publicznej.

Ostatnią uohwaloną rubryką jest XXVIII, 
obejmująca wydatki rozmaite; ustalono je w 
kwocie 77.242 koron, czyli o 31.900 koron 
więcej, niż na rok 1905. Mieści się w tej 
kwocie pierwsza rata na amortyzaoyę gwa­
rantowanego przez gminę udziału w budo­
wie kolei Lwów-Podhajoe; rata roczna wy 
nosi 18.200 koron, potrzebna na oprocento­
wanie zamortyzowanego w 74 latach kapitału 
400.000 koron.

K R O N I K A .
Lwów 22 września.

P. Namiestnik wyjechał na kilka dni do 
swych dóbr.

Arcyksiąźę Leopold Salwator 1 książę Ko 
burski przejechali z Wiednia przez Lwów do Sko- 
lego, dokąd ndali się na polowanie.

□ar. Cesarz udzielił ze swej prywatnej szka­
tuły 300 kor. zapomogi na budowę kościoła w Ada­
mach, w powiecie kamioneckim.

Na zebraniu posłów z lewicy sejmowej, od­
bytem onegdaj w ratuszu, uchwalono oświadczyć 
się za kandydaturą z miast Jasło-Gorlice dawnego 
posła z tego okręgu, p. Wojciecha Biechońskiego. 
a przeciw kandydaturze hr. Michałowskiego.

Subwenoya magistratu. Na utrzymanie „Do­
mu techników", w którym uczniowie szkoły poli­
technicznej mają tanie mieszkania, nchwalił ma­
gistrat wypłacić 2.000 K. subwencyi.

Odznaczenie. Cesarz nadał sekretarzowi mi- 
nisteryalnemu w ministerstwie rolnictwa, Stanisła­
wom i Dobrowolskiemu, tytuł i charakter radzoy 
sekcyjnego.

Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy w 
Kolbuszowej na posadę asystenta drogowego przy 
tamtejszej Badzie powiatowej, z roczną płacą 1.440 
koron. Podania do 30 września. — Krajowy za­
kład dla obłąkanych w Kulparkowie koło Lwowa 
na posadę maszynisty w tymże zakładzie. Roczna 
płaoa wraz z relutum za wikt 1.920 koron. Poda­
nia do 10 października.

Pan Józef Męcina Krzesz, artysta-malarz, 
bawi w naszem mieśoie, dokąd przybył na pogrzeb 
zmarłego tragiczną śmiercią brata.

W  Krynicy bawiło od 16 maja do 13 wrze­
śnia 7.368 ośób.

Nowe budowle. Magistrat zatwierdził plany 
na Dudowę całego szeregu nowyoh kamienic, które 
jeszcze w bieżącym sezonie bndowianym mają byó 
wyprowadzone pod dach. Przedewszystkiem więc 
dwa wspaniałe gmachy 3-piętrowe, a to: przy ul. 
Zlmorowioza gmach Towarzystwa politechnicznego 
i przy ul. Chorążczyzny gmach Towarz. muzyczne­
go ze wspaniałą olbrzymią salą koncertową. Nadto 
rozpocznie się jeszoze w tym sezonie przy ul. To- 
rosiewicza budowa koszar, złożonych z jednego du­
żego 1-piętrowego budynku głównego i siedmiu po­
bocznych. Budowę tę prowadzi przedsiębiorca bu­
dowlany p. Rohatyn.

Przeszłość oskarżonych przed sądem jest 
z reguły przedmiotem badań i dociekań sądu tak 
na rozprawie, jak i w śledztwie. Zwykl6 na roz­
prawach odczytuje się akta dotyczące spraw kar­
nych tych oskarżonych, którzy już poprzednio byli 
ukarani przez sądy.

Otóż co do tego momentu rozpraw karnych 
ważną zmianę wprowadza świeżo ogłoszony reskrypt

ministerynm sprawiedliwości, w którym powie­
dziano, że nie ma przepisu ustawowego, nakazują­
cego bezwarunkowo odczytywać takie akta i wogóle 
rozpamiętywać karno-sądową przeszłość oskarżone­
go, a dziać się to powinno na żądanie ustawy 
tylko wtedy, gdy potrzebnem jest do osądzenia 
czynu będącego właśnie przedmiotem rozprawy, 
tz. gdy ma się do czynienia z recedywą pewnej 
zbrodni, lub gdy się chce stwierdzić gwałtowny 
charakter oskarżonego, skłonność jego do oszustwa 
lub coś podobnego.

Ministeryum zarządza, by odtąd po pierwsze 
odczytywano takie akta jedynie na samym końcu 
rozprawy, a to dlatego, by sędziowie w ciągu roz­
prawy nie ulegali suggestyi odczytanych aktów 
dotyczących spraw dawniejszych i przez to nie 
uprzedzali się żle dla oskarżonego. Fowtóre zarzą­
dza ministeryum, by sąd starał się unikać odczy­
tywania takich aktów we wszystkich tych wy­
padkach, w których nie jest to rzeczywiście po­
trzebnem d* osądzenia bieżącej sprawy. A prze­
dewszystkiem nnikać tego należy na tych rozpra­
wach, na których chodzi o czyn nienpailający 
człowieka, następnie w tych wszystkich wy­
padkach, w któryoh kara poprzednia nałożoną zo­
stała bardzo dawno, a od jej czasu oskarżony pro­
wadził się porządnie przez czas długi, więc niejako 
zatarł tamtą plamę; dalej jeśli kara poprzednia 
nałożoną została za j'akiś czyn popełniony przez 
oskarżonego w latach młodzieńczyoh; a w końcn 
wtedy, gdy ogłoszenie publiczne aktów dawnego 
procesu karnego nie przyczyni jakiegoś ważnego 
szczegółn do sądzonej właśnie sprawy, a mogłoby 
odbić się przykro na zarobkowaniu oskarżonego.

Zbrodnicza działalność nadgranicznej stra­
ży rosyjskiej. Z Koómyrzowa, położonego tuż nać 
granicą Rosyi, donoszą, że dnia 19 b. m. o godzi­
nie pół do 9 Wieczorem asłyszano nagle kilkadzie­
siąt strzałów karabinowych i ujrzano zmobilizowa­
ny cały oddział rosyjskiej straży pogranicznej. 
Rozeszła się wiadomość o aresztowaniu całej bandy 
przemytników. Okazało się, że jeden z „objeżczy- 
ków“ ujrzał bandę przemytników i począł do niej 
strzelać, przez co zaalarmował oddział straży. 
Wnet ujęto Jakóba Króla, poddanego rosyjskiego, 
od roku przebywającego w Galioyi, oraz zupełnie 
niewinnego chłopca Jadę z Łuozyc, który prze­
straszony strzałami, uciekał z pola. Zaprowadzono 
ioh na Btacyę rosyjską, gdzie poczęto się nad nimi 
znęcać. Bito ioh stalowymi prętami po piętach, 
przypalano pięty świecami, a Króla rozciągnięto 
ua wznak, następnie położono mu na piersiach 
deski, po któryoh żołdaoy skakali. To znęcanie się 
nad aresztowanymi tak oburzyło chłopów koćmy- 
rzowskieh, którzy to wszystko przez okno wi­
dzieli, że poczęli kamieniami bombardować koszary 
i wybili kilka szyb. Żołnierze wypadli natychmiast 
z koszar i poczęli strzelać do uciekających chło­
pów. Kule świstały po gościńcu galicyjskim i pra­
wdziwym cudem "nikogo nie raniły. Długo w nocy 
jeszoze słychać było krzyki i jęki katowanych 
ofiar. Na drugi dzień rano stawiono ich przed ko­
mendanta posterunku kapitana Paszkowskiego, któ­
ry Judę uwolnił, Króla zaś polecił odstawić do 
Miechowa. Król ma poparzone i popękane pięty.

Wielki pożar. W Niżniowie spaliło się one­
gdaj przeszło sto budynków, a między nimi 34 
chat mieszkalnych. Straty są wielkie, a tylko 
w bardzo małej części ubezpieczone. Ognia nie 
można było opanować z powodu bardzo silnego 
wiatru.

Reakcya W  Rosyi. Dwaj są kandydaci na 
posadę kuratora warszawskiego okręgu naukowego, 
albowism teraźniejszy kurator p, Schwarz, zamia­
nowany został r kuratorem  moskiewskiego okręgu  
naukowego. Jednym z tych kandydatów jest p. Bie* 
lajew, czynownik, pełen nienawiści do naszego spo­
łeczeństwa i pełen dążności rusyfikacyjnych. Drugi 
p. Lagorio rektor politechniki warszawskiej, czło­
wiek podobno bardzo poważny, spokojny i objekty- 
wny względem naszój narodowości. Według tego, 
który z nioh zostanie mianowany kuratorem, wy­
snuć będzie można wniosek, jakie usposobienie panu­
je w sferach petersburskich względem naszego kraju.

Królobójcy. Z Serbii donoszą, że w Niszu 
zamordowano w jego własnem mieszkaniu pewnego 
oficera, który należał do królobójców. Na piersiach 
zamordowanego znaleziono karton, na którym wy­
pisana była oyfra I.

Nowy gmach „Sokoła**. W Sokalu doko­
nano w niedzielę w sposób bardzo uroczysty po­
święcenia nowego gmachu „Sokoła**. Uroczystość 
rozpoczęła się solennem nabożeństwem w kościele 
farnym, na które udali się Sokoli w pochodzie 
czwórkami, z muzyką strażacką na czele i własnym 
sztandarem, poświęconym w roku ubiegłym. W  cza­
sie mszy świętej— do której służyli Sokoli — śpie­
wał ładnie zespolony ich chór. Po nabożeństwie 
udano się z procesją do sokolni, którą poświęcił 
X. Gątkiewioz w otoczeniu kilkunastu xięży, a 
tłumnie zebrana publiczność odśpiewała podczas 
tego „Boże Ojcze Twoje dzieci". Z estrady przy­
strojonej dekoracyami. zielenią i kwiatami, wśród 
których widniały po bokach popiersia Adama Mi­
ckiewicza i Tadeusza Kościuszki, a w środku na 
skale wspaniały sokół w locie, przemówił najpierw 
X. kanonik Gątkiewioz, po nim zabierali głoB ko­
lejno: prezes sokalskiego Sokoła dr. Filipowski, 
imieniem okręgu V lwowskich Sokołów druh Jani­
kowski, delegat Związku sokolego p. Witwicki, 
marszałek powiatu sokalskiego, poseł Kraiński i 
gospodarz miasta burmistrz Wysoczański. Uroczy­
stość zakończyło wieczorem zebranie towarzyskie 
z produkcyami wokalnemi, deklamacyami i ćwi­
czeniami gimnastycznemu

Nowy budynek jest parterowy, bardzo gusto­
wny, zbudowany wedle planu architekty Schellera 
ze Lwowa, kosztem 66,000 koron. Budowę jego 
umożliwiła wielka ofiarność Rady gminnej, która 
darowała grunt pod sokolnię wartości przeszło 
10.000 koron, tndzież ofiarność panów: marszałka
powiatu sokalskiego Wino. Kraińskiego, prezesa 
miasta Eugen. Wysoczańskiego, starosty Korosteń- 
skiego, dyrekcji i wydziału miejscowej Kasy 
oszczędności, od której pod nader dostępnemi wa­
runkami uzyskano pożyczkę, ordynata hr. Tadeu­
sza Dzieduszyckiego z Poturzycy, który dostarczył 
potrzebnego do budowy materyału za 12.000 kor., 
a wreszcie dużej ofiarności i życzliwości miejsco­
wych instytucji, jak: Rady powiatowej, Czytelni
polskiej, Towarzystwa zaliczkowego, oraz komite­
tów: budowy pomnika Mickiewicza i pań ze staro­
ściną p. Korosteńską na czele. Nadto obiecali 
przyczynić się wydatniejszym datkiem pieniężnym 
właściciele dóbr, druhowie: Eustachy Rylski, Win­
centy Kruszewski i hr. Lanckoroński. Wszyscy 
zaś inni członkowie „Sokoła" chcąc, aby dzieło 
zupełnie do końca doprowadzić (budynek zewnątrz 
•wytynkowaó, oraz spłaty rat zaciągniętych poży­
czek umożliwić), postanowili opodatkować się do­
browolnie.

„Sokół" sokalski liczy około 200 członków, z 
czego 60 umundurowanych.

Macierz Polska. Wyszedł z druku V ze­
szyt wydawnictwa „Polska, obrazy i opisy". Celem 
tego wydawnictwa jest dać obraz całości kultury 
polskiej w jej najrozmaitszych przejawach. Zeszyty

Wszelkie monety zagraniczne ' " Ł L l S 1" JŁII i e n
Oom bankowy i kantor wymiany.

Zleoenla z prowlncyl wykonujemy odwrotną pooztą bez dollozenie prowizyi.
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poprzednie zawierają: Krajobraz Polaki M Ko­
nopnickiej, Geografię fizyczną dra E. Romera, 
Etnografię J. Karłowicza i A. Jabłonowskiego, 
Geygrafię historyczną dra F. Konecznego, U strój 
społeczny i polityczny dra A. Winiarza i początek 
Polityczne  ̂ historyi Polski dr. Sokołowskiego, W ze­
szycie obecnym (V-tjm) mieści się ciąg dalszy Li 
storyi politycznej od śmierci Witołda do rządów 
Właaysiawa IY W tekście pomieszczono 36 illu- 
sfcracyj, dołączone zaś mapę polityczną Polski St. 
Majerskiego. Cena zeszytu liczącego 126 stron du­
żej ósemki, 1 korona. Skład główny w Administra 
cyi Macierzy polskiej, gmacli sejmowy.

Z  kolei Z dniem odwołania sezonowych 
poc.ągów między Lwowem a Janowem, powrotne 
karty ze Lwowa (główny dworzec) i ze Lwowa- 
Kleparowa do Janowa waine są do powrotu tylko 
przy pociągu osobowym, wyjeżdżającym z Janowa
0 godzinie 8-21 po poładniu. Zwraca się przytem 
uwagę n» tę okoliczność, że w myśl obowiązują­
cych przepisów taryfowych powrotne te karty 
W czasie od dnia 16 września aż do 80 kwietnia 
każdego roitu wydawane będą tylko w niedziele
1 święta.

Jakich kobiet nie lubią mężczyźni ? Na to
pytanie, tak bardzo interesujące dla całej płci 
pięknej, odpowiadt. pewien wybitny angielski pu­
blicysta tak :

My, mężczyźni, nie jestesmy takimi głupcami, 
za jakich mają nas niektóre kobiety. Żenimy się 
nietylko dlatego, że dane kobieta jest ładna, do­
brze zbudowana, że umie się ubrać, śpi°wa, tai 
czy lub dobrze jeździ konno. Nie żenimy się z ko­
bietami, których podziwiamy dowcip, styl Iu d  
piękność. Przeciwnie Unikamy ich często. Prze- 
dewszystkiem zaś nie żenimy się z kobietami, któ­
re nae bawią, albo których talenty nam mpo- 
nnją. Kobiety takie podobają się nam, bywamy u 
nich, robimy wiele głupstw dla nich i — z niemi, 
ale nie ohcemy ich za żony.

Gdyby dziewczęta, pragnące wyjść za mąż, 
wiedziały, jskion zalet i talentów poszukują męż­
czyźni u kobiet, które pragną posiąść za żony, to 
używałyby stokroć mniej pudru i postępowałyby 
zupełnie in»czbj, jak postępują. Przedewszystkiem 
mężczyźni — m^wię o mężczyznach prawdziwych— 
nie oierpią kobiet, które same się im narzucają. 
Nawet pozór narzucania się jest dla Kobiet szko­
dliwy Świetne stroje, klejnoty, pudry, perfumy 
bawią męzezyzn, nie decydują jednak o drodze, 
wiodącej do ołtarza Na takie wabiki złapać się 
dają tylko mężczyźni bardzo głupi.

Wesołość i naturalność są zaletami u kubiety, 
które zniewalają mężczyznę z charakterem do jej 
zaślubienia. Mężczyzna odczuwa najdrobniejsze na­
wet ustępstwa, czynione mu przez kubiety umyśl­
nie, ustępstwa te jednak nie wpływają na spotęgo­
wanie jego mJości. Mężczyzna jest szczęśliwy, gdy 
wie że kobieta gc kuoha, nie trzeba jednak, aby 
kobieta mówiła mu - tern, chyba raz, kiedyś, sze­
ptem ledwie dosłyszalnym.

Mężczyzna pragnh zwyciężać. I tu właśnie 
takt oraz dyplomacya kob.ety w grę wchodzą. Ko­
bieta powinna zawsze tak postępować, aby mężczy­
zna oidr'*!, że to on zwyoiężył, że ukochana ustą­
piła mu dopiero wówozas, gdy uczuła się zwycię­
żoną. obowiązkiem kobiety jest opierać się, wciąż 
opierać. W  chwili największej na w ot pokusy do 
powiedzeniu Taki — niech mówi: Nie! — I niech 
pou tarza to długo, bardzo długo. A tyle jest spo­
sobów wymówienia togo: Nie! Od mężczyzny zaioży 
zrozumienie intonaoyi I Mężczyzna, który pyta ko- 
b’etę, jak ma słowa jej pojmować, jes'. poprostu 
idyotą

- kobiety tak często mylą się w oceniania 
typu ko Diety uwielbianej i pożądanej -  przez męż­
czyzn, pochodzi stąd, iż mężczyźni rzadko bywają 
wobec kobiet szczerzy. Czadem przez grzeczność, 
częściej z pobudi h mniej szlachetnych, mężczyzna 
udaje, że Zachwyca się postępowaniem kobiety ta- 
kiem, jak ie uznałby otwarcie za naganne, gdyby 
dotyczyło siostry jego  lub żony. Gdyby to kobiety, 
wierzące w szczerość takich zachwytów, m ogły sły­
szeć, jak  mężczyźni wyrażają bię o nich, gdy  
■ą sa m i!

To też zaw°ze kończy się na tern, że kobie­
ta. bawiąca mężczyzn, wy chodzi za mąż albo za 
dyotycznego, niedoświadczonego młodzieniaszka, 
albo też za starego niedołęgę.

Istnieje jeszcze inny typ kobiet, z którymi 
mężczyźni unikają związku małżeńskiego, a miano­
wicie kobiet o charakterze opryskliwym, o języ­
czku ostrym 1 dowcipie ciętym. Kobiety takiej o- 
bawia się mężczyzna nadewszystko. Zaprasza się 
na obiad kobietę dowcipną i wymowną, aby ba­
wiła panów, miedzy którymi miejsce jej przezna­
czono. W ’dz. się ją chętnie na przyjęciach i zaba- 
y ach. Mężczyźni inteligentni lubią spotykać się 
z nią i wieść pogawędkę — nikt jednak nie pra­
gnie jej za małżonkę, nie chce bowiem zoatao „mę­
żem słynnej żonyu.

Wszyscy znamy nazwisko pani de Stael — 
któż jednak słyszał kiedykolwiek o pana d6 Stael? 
Kobiety takie zaćmiewają mężczyzn, to też męż­
czyźni unikają ich starannie Co do mnie osobi­
ście wolałbym mieć za żonę skromną, wesołą pa­
rafiankę o sercu poczciwem, niż nawet taką panią 
de Stael.

Również kobieta poznjąca rzadko kiedy zdo­
będzie serce mężczyzny. Postępowanie proste, na­
turalne nie jest oznaką brakn godności. Nic nie 
czaruje bardziej męzczyzny, nie nakaznje mu bar­
dziej szacunku, jak godność nie narzucająca się 
nigdy, stauowi bowiem cechę charakteru pięknie 
zrównowaion )go.

Mężczyzna, posiadający wszystkie cechy mę­
skości, żeni się z kobietą miłą, wesoły, mtelicen- 
tną, prostą, naturalną i niesamolubną. Kobiecie 
takiej gotów jest życie oddać.

. ua Wlattcllicho". Siynuy cudacki „Cake- 
Walku ma uoświaiezyó na s-.,oie znikomości wszech 
rzeczy ludzkich. «ak drzewo pud toporem, runęła 
jego popularność, zaszachowana przez nowe dzi­
wactwo, któremu n-, imię „La Matćhiche“ (Mat 
tchi-tache). — Nowy ten taniec, rzekomo „hiszpań- 
8k-<, ujrzał światło dzienne w Paiyżu. Kolebką 
jego Moulin de la Galette, tfdzie obecnie zawraca 
WbHołym szaleńcom głowy i... nogi. Moulin nie 
należy, co prawda, do instytuoyj wykwintnych. 
Otwiera on gościnne podwoje każdej „dana >“ za o- 
I tatą BO centymów. — Mężczyźni płacą potrójną 
taksę. Warto jednak rzucić tego franka choćby dla 
v doku; cały niemal Paryż roztacz. się u stóp 
dzielnicy Montmartrt, gdzie dla Mdmiń wzniesio­
no osobny przybytek. Tam to wytańcowują fię do 
upadłego wesołe, młode dziewczęta całe] dziel­
nicy. Główny ich kontvngent stanowią robotnice 
różnych zakładów przemysłowych. — Owói te neł- 
ne ognia tancerki pracują obecnie z całym zapa • 
łeir nad wywalczeniem „Mattchicheu takiego sa­
mego praw® obywatelstwa, jakie posiadł był brzyd­
kiej pamjęt „ Cake walk“ .

Nowy taniec uie wymaga specyalnej nauki. 
Kto słyszał melodye, przy których dźwięku tańczy 
słynna Otero, zrozumie odrazu, iż „M a ttch bC h ea 
jest zlepkiem rółnycb mazykalno-ohoreograficznych 
ewolucyi. I tu tkwi właśnie „hiszpański" charakter

tańca; w istocie bowiem kapryśność i błyskotli­
wość meloćyj przypomina brylantami obsyj aną 
Hiszpankę. Oto wszystka, czem z»chwyca »ię ooe- 
cnie cały Paryż! Kilka melodyj — kilka taktów 
marsza — a następnie akompaniament bez welo- 
dyi, bez końca i bez sensu, a co gorsza, bez naj­
mniejszego wdzięku Tańczący „Maiichiche* trzy­
mają się w objęciach, kołyszą się, automatycznie 
wykonując różne obroty. Szczegółowy ich opis uie 
dałby nikomu należytego pojęcia; to trzeba samemu 
przerobić, o przynajmniej widzieć. „Cakewalku 
miał podob eństwo do kankana elektryzował swych 
zwolenników rozpustną werwą „Mattch*cheu zaś 
jest nietylko niedorzeczną, lecz nadotaiar — nudną. 
A jednak i ją czekają chwile wziętości i sławy!

Temperatura dnia 20 września o godz. 7 rano 
wynosiła. w Galicyi -achudci ij —j—6, we Lwowie 
-[ 6, w Tarnopolu —j—5, w Czerńiowcach -4-9, 
w Wiedniu —f-8, w Saiobnrgu -j-4, w Gracu ~f—9, 
jy Pradzo -j-9) w Tryoście -j—16, w Abbazyi —j-L6, 
w Raguzie -j—16, w Budapeszcie -j- i l, w Berlinie 
—(-10, w Hamburgu -(-10, w Monachium -(-12, 
w Zurychu —(-12, w Genewie -(-11, w Lugano 
--1B, w Anglii -(-10, w Paryżu 4-12, w Biarritz 
--16, w Nizzy —(-16, w północnych Włoszech -(-14, 
we Florencyi -j-19, w Rzymie —|—20, w Neapolu 
4-19, w Palermo -(-20, w Madrycie —j—14, w Sztokhol­
mie -(-9, w Petersburgu (-6, w Wilnie -(-5, 
w Warszawie -(-6, w Moskwie -(-4, w Kijowie 
-(-6, w Odessie -j-9, w Serajewie -(-6, w Belgra­
dzie 4-18, w Bukareszcie -(-l®, w Sofii -j-8, w Kon­
stantynopolu 4-16, w Atenacb 4-18- (Temperatura 
według Celniusza).

Deszcze nad Adryatykiem, w Tyrolu, w Szwaj- 
caryi, w północnych Włoszech, ja ko też w południo­
wej Rosy i. “  “  1 . "

Stan powlatrza t .  o  g . i  rano - f -  «  K . w  p'©ł. 
-(- 11 R. Rar. 768 Spada. Poohmnrno.

U pośrednika w małżeństwach.
Pan Kazimierz, młody, a niezmiernie lekko­

myślny pan, przychodzi do znanego w naszem 
mieście pośrednika w małżeństwach, p. Symchy 
Bajzelnifca i ośu iaacza mu, że chciałby się ożenić.

— Uważasz pan — tłómaczy iydkowi pan Ka­
zimierz — mnie wszystko jedno! Stara, ślepa, głu­
cha; garbata, głupia, tłusta, czy chuda, to mnie 
nic a nio nie obohodzi. Jeden scawiam warunek: 
żeby miała przyzwoite dukaty.

— Ny — odpowiada na to iydek — ja mam 
dla pana aobrodźeja taki osoby! Wena -Da to 
wszistl o, co pana nie obchoaiy i czterdżeuzczy ty- 
szonców... To ja pana z niej dam, tli pan mi muszi 
dacz zadatek sto korony !

— Co? co? — ODurza się pan Kazimierz — a 
cóż pan myślisz, że jabym się żenił, gdybym miał 
tych sto koron?!...

Widowiska koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: wieczór 

benefisowy Karoliny Kliszewskiej:, Figle wiosenne, “ 
operetka Józefa Straussa. — W sobotę „Śnieg," 
dramat w 4 a. Stan. Przybyszewskiego. — W nie­
dzielę popołudniu „Zemsce" Fredry; wieczorem 
(ostatnia przedstawienie operetki w bieżącym bozo­
nie): „Sztygar," operetka Karola Zellera.

Filharmonia lwowska. Program jutrzejszego 
koncertu Ignacego Friedmana, pierwszego asystenta 
światowej szkoły Leszetyckiego, jest wspaniały. 
Artysta w pi ar wszy m numerze programu udbgra 
koncert Griega, kompozytora tak ulubionego we 
Lwowie, a w ostatnim — koncert LLzia z towa­
rzyszeniem orkiestry, którego wykonaniom tak o- 
czarował słuchaczy w Wiedn: u. W Bukareszcie, 
gdzie Friedman doznał entuzyastycznego przyję- 
oia, Huka* ester Lloyd zaznacza, że mst on piani­
stą pierwszego rzędu, i znakomitym muzykiem, w 
niczem nie ustępującym genialnemu E d’Albert. 
Talent olbrzymi, subtelnie wypiastuwany, uczucie 
nadzwyczajne, którego wdzięku szukać należy w 
młodzieńczej świeżości, werwie i niezmiernej pracy. 
Ogromna siła, miękkie uderzeni, prześliczne pia- 
nisnma, składają się na całość skończonego arty­
sty. Po koncercie Frii dmana wystąpi Salomea 
Kruszelnicka, I tóra od tak dawna nie była we 
Lwowie. Sezon bieżący w ogóle zapowiada się 
wspaniale dzięki trudom Dyrekcyi, której udało 
się pozyskać ’ szereg pierwszorzędnych światowej 
sła\vy artystów. Gykl koncertów filharmon''oznych 
w tym sezonie będzie Wspaniały, gdyż wszyscy 
pozysi ani artyści są znakomitościami.

Colosseum Hermanów. Od 16-go września: 
La bella Lucia z trupą wenecką i księżna YvOAne 
de Mayrenna ł  3 słoniami. 10 sensaoyj! W nie­
dzielę i święta dwa przedstawienia : o godz. 4 i 8

Kronika krakowska.
Na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej 

pierwszem po feryach, z interpelował raduj Kono­
piński dlaczego nie zaproszono gminy miasta 
Krakowa do ndziału w akcie ewakuacyi Wawelu 
i w innych aktach, dotyczących odebrania Wa­
welu przez Wydział krajowy od wojska. Prezy­
dent dr. Leo odpowiedział, że Wydział krajowy 
zaprosi zapewne gminę na uroczystość, rrządzoną 
z okazyi już zupełnego i ostatecznego odebrania 
Wawelu z rąk wojska, a dzień 7 sierpnia uważał 
tylko za rozpoczęcie ewakuacyi i dlatego nikogo 
nie zapraszał. Następnie przeprowadziła rada ob­
szerną dyskusyę nad drożyzną mięsa i na wniosek 
komisyi drożyźnianej uchwaliła jednogłośnie po­
czynić krok. u rządu o otwarcie granicy rumuń­
skiej i rceyjskiei dla przewozu bydła wprost do 
rzeźni, a nadto postanowiła otworzyć dwie jatki 
mieiskie. Na wniosek p. Daszyńskiego uchwalono 
jednogłośnie domagać się od rządu zniżenia akjyzy 
od mięsa.

Między dwiema partyami robotników, zajęte- 
mi przy obwałowaniu Wisły, przyszło wczoraj, 
z niewiadomej przyczyny, do zaciętej walki, któ­
rej ofiarą padł jeden robotnik, Mateusz Bieda. 
Ciężko raniony walczy ze śmiercią w szpitala św. 
Łazarza w Krakowie. Drugi raniony robotnik 
zwie się Jan Dziura. Jedenastu robotników, biorą­
cych udział w bójce, ares itowano i odstawiono do 
sądu karnego w Krakowie.

Literatura i sztuka
* Z  teatru. Interesującym był wczor-jszy wie­

czór w teatrze miejskim głównie ze względu na 
debiut panny Maryi Za wiejski ej w „Warszawiance" 
p. Wyspiańskiego. Panna Zawiejska ma wiele do­
brych wurunków scenicznych, a przedewszystkiem 
piękną poseuć i dniy głos. Ma również pewną mile 
ujmującą szlachetność i wielką inteligencyę. Brak 
jest jej wprawy i obycia dostatecznego ze sceną, 
który od czasu do czasu czyni ją niepewną na 
sce ie i psuje jej potoczystość dykcyi. Górujb je­
dnak nad tern zdolność nerwowa przejmowania się 
sytuaoyą i siła dramatycznego temperamentu. To 
też końcowe dramatyczne sceny oddała panna Za­
wiejska z siłą niepospolitą. Huczne oklaski, które- 
mi ją obdarzono wczoraj hojnie, powinny być dla 
debititantki serdeczną zachętą i źródłem podniety do 
pracy

Panna Zawisjska jest córką Maryi Kono­
pnickiej.

Również w „Warszawiance" przywitała się 
z lwowską publicznością po trzechletniem niewidze­
niu się nadzwyczaj sympatyczna przedstawicielka 
Rostandowskiej Sylvetty, kiedyś panna Michnowska, 
dziś pani Michnowska Klimontowiczowa. Publiczność 
W ita ła  ją serdecznie.

Po „Warszawiance" dano wznowienie: Mo­
lierowskiego „Doktora u musu", w którym pan No­
wacki zdał pierwszy reżyserski swój egzamin. Zdał 
go z postępem bardzo dobrym. A przedewszystkiem 
w ruDryoe pilności należy zanotować postąp celu­
jący. W każdej scenie uderzała widza przedewszy- 
stk- m staranność reźyscryi; tę samą staranność 
widać było w dobraniu kostyumów, dekoracyj i wo- 
góle akcesoryj scenicznych.

Z artystów wysunął tię na plan pierwszy p. 
Feldman jako Sganarell. Wczorajszy Sgararell 
pana Feldmanna przypomniał publiczności czasy 
na scenie, kiedy to grano jeszcze całkiem po pro 
stu, ale całą duszą, caiem sercem. P udL c zu o só  
śmiała się i bawiła znakomicie.

Pani Stachowiczowa była oardzo dobrą Martą. 
Panów: i Węgrzyn i Nowacki pierwszy jako Ge- 
ront, arng' jako Łukasz zbierali słusznie dobrze 
zasłużone oklaski. Bardzo dobrze wywiązał się ró­
wnież p. Szymborski.

Wogólo publiczność, która przybyła wozoraj 
licznie do teatru szczerze była zadowoloną z wie­
czoru, (fm )

* Nowe książki. Na pułkach księgarskich po­
jawiły się następujące dzieła:

Eliza Orzeszkowa. „I pieśi inuch zapłacze..." 
Nowela. Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 
Kraków. G. Gebethner i Spółka. 190b.

Feliks Jabtczyński. „Romans". Zbiór nowel. 
(Około śmierci. Przy robotach. Szum drzew. Eu- 
stachiusz. Panna Anna i inne obsorwacye życia. 
Uczciwy człowiek. Don Marco Bulion. 1Jantofle.) 
Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. Kraków. 
G. Gebethner i Spółka. 1905.

Bolesfaw Limanowski. „Stuletnia walka na­
rodu polskiego o niepodległość". Z licznymi por­
tretami bohaterów wszystkich tizech powstań: Ko­
ściuszkowskiego, Listopadowego i Styczniowego. 
Lwów. Polskie Towarzystwo nakładowe. 1906.

Helena ReJler. „Fistorya megu życia", (Z an­
gielskiego wydania krytycznego p. Alberta Macy, 
przełożyła i przedmową opatrzyła Albina świder­
ska). Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 
Kraków. G. Gebethner i Spółka. 190b

Jestto pamiętnik słynnej dzisiaj na cały 
świat Amerykanki, Heleny Keller, głuchoniemej i 
ciemnej od 6 roku, która jednak dzięki znako­
mitej, wprost genialnej, a *arazem pełnej poświę­
cenia wychowawczyni, pani Sullivan, nauczyła się 
doskonale czytać, pisać, nauczyła się wielu robót:, 
nauczyła się czuć i myśleć szlachetnie i rozwinęła 
inteligencyę swą do tego stopnia, że prześciga nie­
jedną rówieśniczkę zupełnie zdrową. W książce 
tej oprócz „H,story! życia" znajdują się jeszcze 
listy panny Keller, o wiele więcej zajmujące niż 
pamiętniki, gdyż wypowiadała si" w nich swobo­
dnie, nie krępując się myślą o drnau; zwłaszcza 
w lijtach z lat dziecinnych odbija się o wiele 
pełniej jej umysł i serce. Są też tu i listy panny 
Sullivan, mogące służyć za wzór zdrowej, rozm 
mnej i szluchetnej pedagogii. Wielce ułatwiały jej 
zadanie metoda czytania dla ciemnych Brailla i 
metoda dla głuchoniemych dr. Aleksandra Graham 
Bpi, któremu panna Keller poświęciła swoją książ­
kę, jako temn „który nauczył głuchych mówić, 
a słyszących nakłaniać ucho do tej mowy od brze­
gów Atlantyku, aż do podnóża Gór Skalistych".

dząśĘ eftonoiiiiczim.
Wiedeń 20 września.

(Z). Ministerstwo handlu ogłosiło dzis wy­
kaz handlu zagraniuznago naszej monarchii aa 
miesiąc sierpień, a zarazem cyfry bilansu han­
dlowego za oały ośmiomiesięczny okres ou 1-go 
styozm* po koniec sierpnia b. r. Wedle tego 
wykazu poprawiły się cokolwiek nasze sto­
sunki handlowe w sierpniu, gdyż eksport wy­
nosił 176,700.000 koitn i był o 11,100.000 ko­
ron większy od importu. Mimo to jednak oały 
ośmiomicsięozny okres od stycznia po konieo 
sierpnia zamyka się nadwyżką bierną wyno­
szącą przesało 88 milionów koron, bo import 
wynosił w tym czasie L407 mil onów koron, a 
eksport tylko 1324 miliomów.

Rada zawiaaowoza koJei północno-zacho­
dniej wyznaczyła już także swych pełnomocni­
ków do przeprowadzeni % ze rządem rokowań 
co do upaństwowienia tej kolei. Są nimi wi­
ceprezydent rady z&wiadowczej, znany finan­
sista 1 łussig i dj rektor Zehetner. Rokowania 
rządu z pełnomocnika u kole1' Półnoonej roz­
poczną się zapewne dopiero z poozątkiem pa- 
idz ernika, gdyż cały operat raohunkowy, ma­
jący służyć za podstrwę wymiaru ceny wy- 
kupna, badany jest obeonie przez bucl -lteryę 
rządową. W  sprawie wykrpna kopalń węgla 
kolei Półnoonej przez pańsrwo, ogiatza rada 
zawiadowcza k omunikat, w którym zaprzeoza 
doniesieniu niektoryon p*sm, jakoby prowadzi­
ło w tajemnicy rokowania o sprzedaż tych 
kopalń z kartelem prywatnych właścicieli 
kopalńf zwłaszoza z zngłębia ostrawskiego.

Z Berlina donoszą, że na giełdzie tamtej­
szej przeważało dość słabe usposobienie z po­
wodu oba w-s, i i  bank angielski podwyższy 
znów swą stopę procentową. Ujemnie oddzia­
ływał dziś także iu. tendencyę giełdy berliń­
skiej w iell i strejk robotników zatrudnionych 
w główny oh przedsiębiorstwach elektrycznych.

telsgmmO zeguij.
(Depesze poranne)

Wirdeń. W  dalszym oiągu wczorajszych 
obrad na kongresie dla ubezpieczenia robotni 
ków, rozwinęłe się obszerna dyskusya nad 
zjednoczeniem rozmaitych kategoryi ubezpie­
czenia. Yetter z Wiednia przemawiał za zje­
dnoczeniem Kas choryoh z ubezpieczeniem aa 
wypadek niezdolności, jakotet za autonomią 
przy zupełnej równości pracodawców i praou- 
jąoych. Przemysłowcy gotowi są, o ile im siły 
pozwolą, braó udział w akoyi ubezpieczenia ro­
botników i zaprowacŁdó ubezpieo. ,enie na wy­
padek niezdolności do pracy. Frzemysłowoy 
obcięliby iśo w te* kwestyi r ,zem z robotni­
kami. Eldersch z Berna, polemizował z tymi 
lekarzami, którzy domagali się dla ozłonućw 
Kas choryoh prawa dowolnego wyboru leka­
rza i oświadczył się za samorządem instytuoyj 
ubezDieozenia robotuikós

Wiedeń. Izbo handlowa urządziła wczo­
raj' na cześć członków kongresu dla uoezpie- 
ozenia robotników przyjęoie w ogrodzie Ba- 
ohera.

Wiedeń. P rezy d en t g a b in etu  bar. G autscb 
tirzy ją ł w czora j na a u d y e n cy i szereg  posłów -

Między innymi hr. W- Dzieduczyokiego, hr. 
Stuergha, bar. Ludwigsnoffa, dra Luegera i ara 
Gessinina. Dziś konfereneye będą się odbywały 
w dalszym oiągu

Berno szwajcarskie. Rząd zw ,ązkowy 
mianował delegatów do rokowan z Austryą o 
traktat handlowy Rokowania rozpoozną się w 
Wiedniu dniu 12 paćdzieriuka.

Wiedeń. Deutsek Nationale Corr. organ 
urzędowy stronnictwa niem'ecko-ludoweg >, po­
daje tekft rozmowy cesarza z posłem Sylve- 
serem, ozłonkiem tego stronnictwa, podczas 
uroczystości otwarcia kole! do Gastem. K-edy 

Sylyester rzekł, że wielkie trudności ozynią 
Węgry, Cesarz odpowiedział, że trudnośoi po­
chodzą nietylko ze strony Węgier, ale także 
i w Austiyi ze strony wielu stronnictw, a mia- 
nowioie ze strony polityków niemieokioh, wy­
stępująoych z żądaniem rozdziału państwa na 
dwie odrębne połowy. — To — rzekł Cesarz — 
nie jest bynajmniej poparoiem dążnośoi rządu 
do sanacyi stosunków. Ja zaś wezwę wszystkie 
powołane czynniki do usunięcia tych trudno­
ści. Na to Sy^ester odpowiedział, iż żądania 
węgierskie doprowadzić mogą do rozdziału 
armii. Cesarz na to odparł: na rozdział armii 
nif?dy, a nigdy się nie zgodzę.

Paryż. Figaro donosi, że Witte odbył 
wcŁorrj po pułudniu po wizycie u Rouyiera, 
dłuższą naradę z prezydentem „Cródit Lyon- 
nais".

Paryż. Radykalny dziennik Lanterne pro­
testuje przeoiw ogłoszonym przez lemps kilku 
enuuoyacyom Wittego o nieprzyjaznem dla 
Rosyi zachowaniu się pewnej ozęśoi prasy fran­
cuskiej i oświadcza, że Lanterne nigdy nie wy­
stępowała przeoiw rosyjskiemu narodowi, leoz 
tylko przeoiw rządowi rosyjskiemu i caratowi.

Tyflis. W  mieście Szemaoha Tatarzj za- 
atakowa i dzielnicę ormiańską Napady i ra­
bunki na drogach uniemożllw-ają transport 
środków żywności. W  Szuczy panuje głód. Do 
Batumn odeszły dwa bataliony piechoty, od­
dział strzelców, dwie sotnie kozaków i baterya 
artyleryi. W Latumie wykryła policya w do­
mu pewnego Persa skład broni i amun oyi.

Begumason. Lonbet przyjął tu wczoraj 
Wittego i konferował z nim 2 godziny. W  po­
łudnie odjechał Witte z powrotem do Paryża.

Właaywostok. Dnia 16 b. m. w zatoce Kor- 
niłowa spotkali się admirałowie rosyjski Jessen 
i japoński Szimasza w dprewe omówienia wa­
runków zawieszenia broni na morzu. Obrady 
trwały 5 godzin. Ustanowiono linię demarka- 
oyjuą i zniesiono konfiskatę kontrabandy wo­
jennej.

Tokio. Do Sasebo sprowadzono z Portn 
Artura dwie wielkie maszyny do pompowa­
nia, oclem wydobyi.ia zatopionego „Mikasa". 
Spodziewają się wydobyć gc w oiągu 3 mie- 
sięoy.

Berlin. Firmy Siemens i Halske, Siemens 
i Sohuokert i Alig ElectrioPftts Gbsellschaft 
oświadczyły, ie  jęźteli robotnicy do dziś rant 
nie powrooą do roboty, to fabryki te zostaną 
zamknięte.

Robotnicy strejkująoy w fabryce Wernera 
i w jedne- z fabryk kabli odmówili temu żą­
daniu, wskutek czego fabryki te zamknięto.

Jena. Po dłuższyoh obradach uohwalił 
zjazd socjalistyczny wniosek Fischera z Ber- 
Hna, zobowiązuj ąoy wszystkich robotników i 
ich organizaoye do świętowania wszędzie, gdzie 
to tylko możliwe, w dniu 1 maja.

Bacien Baten, Kanclerz rzeszy ks. Bfilow 
przyjął wuzoraj posła japońskiego w Berlinie. 
Konferencja - trwała przeszło dwie godziny, 
Po konferenoy był poseł na obiedzie u kan­
clerza.

(Depesze popołudn iowei 
Poznań. Proces oywilny przeciw hr. Kwi- 

leokim o wydanie dziecka w ręo6 żony dróżni­
ka, Mayerowej odroczono, ponieważ obie strony 
przedłożyły ważne dokumenty, oo do których 
prawni przedstaw miele stron procesujących się 
nie umieli dać odpowiednich wyjaśnień.

Kraków. W  piśmie do prezydyum miasta 
rzeznioy krakowsoy proponują następujący spo­
sób zorganizowania wielkiej rzeźni. Potrzebny 
kapitał 600.000 koron ma byo zebrany akcya- 
mi po 400 koror Akoye za 400.000 koron ro 
zebraliby rzeżnicy, z»s guiina wzięłaby akeyj 
za 20C ,000 koron, uzyskując uem możność czu­
wania nad cenami bydła i mięsa.

Petersburg. Liuś donosi, że wielu wybi- 
tnyoh wojskowych opuszcza służbę wojskową, 
aby mieć prawo do wyborów.

Meiningen. Poeta niemiecki Rudolf Baum- 
banh, zmarł wozoraj popołudniu,

Petersburg. Dnia 17. października komi­
tet ministrów rozpatrywać będzie sp-s wę 
wprowadzenia do szkół handlowych w Króle­
stwie poiskieni wykładów w języku polskim.

Chrystiania. Według telegramu a Karlstadu, 
spodziewają się tam, iż rokowania jutro się za­
kończą.

H O T E L  G EO R G F. A.
Przyjechali dnia 22 wrześnit,. Hr. A. Zamoy­

ski t Wysocka. Hr. J. Tyszkiewicz z Krakowa. 
Hr G. Wurmbrand, L. Płaczek i 8. Leon z Wie­
dnia. A. Garapich ł Zagórza. W Gretschko i W. 
Podesti z Warszawy. H. Skarżyński z Suffczyna. 
A. Tnrnan z Urzejowa. A. Siemiginowski z Jako- 
bówki D. Moraozyński, S. Bogusz i W. Pohorecki 
z Podola. F. Drużbacki z Prałkowiec. M. Żychoń 
z Bojaniec. W. Serwatowsk’ z Jezierzan. H. Krzy­
żanowska ł  L-ska. T. Niwicka z Bortnik.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBEBT SZKOWROF 

Lwów — Plao Maiyaoki.
Przyjechali dnia 21 września. L. hr. Gro­

cholski i Rosyi. P. hr. Dzieduszycka ze Stryja. 
Pp. Ghorośniccy z Chorośnicy. W. Łukasiewioz z 
Susnczyna. J. Milińsbi z Helenkowa. P. M. Ra­
dziejowska z Brodów. J. nr. Łnoienski z Milaty- 
cza. L. Łonosiowie z Tanrowa. W. Younga z 
Trzcianiec. J. Krzyźanowsk’- z Hnlcza. M. Maniew- 
ski i Bojkowiec. Dr. Yi. Czaykowski z Przemyśla.

H C T E L  FRANOUSKJ
Lwów — Plac Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restawacya . pokojem dc śniadań, cukiernia 

w miejscu.
P rzyjechali dnia 22 września. F. Dawid i 

Ch. Steinloin z Budapesztu. A. Breiten oaam, O. 
Haupt, R. flteiner, M. Seidl, G. Strasznów j E. 
Freyler z Wiednia, A. Gajewski z Romanowa. L. 
Schwanenfeld z Tarnowa. O Horodyska z Samoo- 
ra. 8 Nowicki z Warszawy. J. Offner, L. Hassa* 
i J. Łnkas.ewicz z Krakowa. A. Morawski i Z 
Obrębsk’ z Przemyślan M. Frydmanowa z Soio- 
twiny. R. Streberny r Kołomyi. N. Breza z Rosyi. 
A Juchmanko i L. Oestereicher ze Stanisławowa,

N a d e s ł a n e .
Bnbrrka ta nie pochodai oC Hodakoyi, nie bierze teł one 

za nirj na eiebie 4r<L»&j odpow.edj.Julr.„śoi.

Dr. Karol Jakubowski
powrucił i ordynuje j'ak dawniej w chorobach jamy 

ustnej i zębów — ul Kłem. Tańskiej 1. 8. 
Rok założenia 1853.

Dom bantom i Kantor wynfaDy
pod ŁriiUi:

4DGDST SCHELLEHBERG 4 SYK
Lwów, Karola Ludwika 1 

wydaje Przekazy zagraniczne
załatwia wszelkie tranaakeye bankowe jak najprzy­
stępniej i poleca do losowania 2 października b. r. 

P  R  C  M E  8  Y
na losy Cisańskie po kor. 8.— wraz z stempiem. 
WydawTiietwi gazety losowań „Nadzieja". — Prenume­

rata rouzna K . 8-40, na prowincji K . 8 60.

Wiedeń 22 września (Giełda howarown). Cu­
kier 19,6ó—19 76, na październik i grudzień 
19'/0—1980. — Spirytus : 38 20—3860 (bez in­
teresów). — Nafu. galioyjska bez zmiany.

Berlin 22 września. ^Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliuaeni", proceutowego). Banknoty au- 
stryackie 85‘20. Spirytus 00‘0'j

Pary* 22 wrześnie. (Zamknięoie giełdy). Trzy­
procentowe. rente 99*75 (eiolusiye kupon). — 
Mąka („Fleur de Paris“ j 3020.

Frankfurt 22 września. (Giełda zagraniczni \ 
Kiedyty austryaokie 216,30. Koleje państwowe 
'XX>00 exclusive kupon. Alpiny 14f 80. Discon- 
to 196*70. — Laura 00000.

Buuape»zt 21 września. (Giełda zoożowa) 
(Kursa w koronach i zt» 100 kńogyamów). Psze­
nica na paździemiK 16-8?—15’86, na kwiecień 
1906 r. 16-54 — 16-6b; żyto na pażuziernih 
12-82—12-8 ,̂ na kwieceń 1906 r., 13 52—1S54: 
owies na październik 1228—12 30, na kwie­
cień 1906 r., 12 70—12'/2; kukurudza na sier­
pień 0000—0000, nu wrzesień 00-00, na maj 
l906 r. 13-16— 1318. — Rzepak na sierpień 
00-00—00'00. — Olerty na pszenioę: dosoate- 
ozne. — Chęć kupna: nnernt. — Usposobierie: 
spokojne. -  Pogoda: deszcz.

Oiełdr południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedi ń 22 września

Ma^ki 117-50, renta majowa 100'60, węgierska 
renta koronowa 97 80, akcy«: austr. zakł. aredyt. 
686.2C, węg. zakł kred. 80« OC, anglobankn 819 00, 
uuion^ankn 572-bO, bankve>-einn 677.50, lande 'banki 
461 00, kolei państw. 676*75, lombardy 104 60, akuye 
kolei Eloethal 464 00, fabryki broni 68E 60, tyto­
niowe 681-bO alpiny 544-00, Rima Muranyi 658*60, 
prag Tow . żel. 2764 00, lesy tureckie 1*8 75, rnbl* 
254.25. Lsposobierie spokojne.

L«r<5w  22 września. (Ł izby handlowej)
O ilioseiiir w walucie koronowej.
A k o y e  «  **cuk<?•- Koiej gal. Karoli. Ludwika po 

400 £oron — —  do — .—  Koiej Lwowsko-Osjrn.-jaekn  
po 40C ko? 580,—  do 686.— . Banin hipoieasnego po 
#00 akr 666-00 do 566.00, Akcye gar nar „  w fties* > ie 
po 400 kor. —•—  do — •—  'ow. oudowy wagonów  
w Sanoku po 60" koron —  820 Ba-iku dis handlu 
i prsnm^ełii po 400 k. do 260-— .

l i s t y  U S . .  w n> aa 100 F . :  Banka hipot. galio . 
6 proc lor, w 50 lat. ■ 10 pro prem. 111-50 do 000 .00, 
4 i « proc. loz w 50 iai 101.80 In 102-CD 4 , > oe. los 
w 60 lat 96-nf  do 99-7') Banku kraj. 4 i pó« pr<. . los w 
51 lat 101.50 do ’  0 2 .2 1. Banku kraj. 4 proc- lo w 57 1_. 
99-80 no 100.ffn Tow kred. Gal. ziemskie 4 proo, (I emi- 
tya) 99.81 do 00-00, 4 proc. lo* w 41 i pól lLtaoh 99-80 
do ——, 4 proo. lo# w 56 lat 99-70 do 100-40.

O b l l g ,  100 K . : Gal. fonu. propinaoyjnegn 4 pro 
1*9.80—  100-60 B uaos ińskiego ftn d . prup. 6 proo. 102.80 
do — .— . K om . Banka kraj. 6 proi (U  em.) 101.60 do 
000.00 Kom un. Banku kraj 4 i pól proo. (Siej em isji, 
101.50 102.20. Kom un. Banku kraj. (4»j em.) 99.60 do 
100.29. Kolejowe lokal *  Banku kraiowegu 4 pi 'oenti co 
po 200 koron 99,60 do 100.20. Pułyczk* oraj. z ■ )ku '878  
4 '/« proo, — .—  do —.— . 4 proc. z 1898 ' a9.50— 100.20 
migiijtg Lwowa 4 proo. po 200 koron 98 40 do 00.00  
»/,*!, po 200 son  n 101.10 do 101.80

Ruch oocięaów kolejowych.
wamy od 1 miii 1905 według czasu środkowo - europej 

skiego.
P rzychodzi i dc Lw ow a :

Z  ikro. ow a: 2 .3 1 * ,  11.30, 8 . 4 0 * .  6 .00, 8.60. 5.25, 9 .50*  
Z Bzessnwa: 10.3*.
Z  PedwoloozYB : (na dworzec główny): 2 . 3 0 ,  7.20, 11.66. 

5 .80,10.20*; na Podzam cze: 2 .1 5 ,  7.00, 11.84, 5 .16 . 
10 02*

Z  C »en  iowiei , 2  2 0 * .  1 . 4 0 ,  6.10. 5.45, 9.10*.
Z Kołomyi 10.06.
Z  Stanisławowa 8.05,
Z Bawy i Sokola: 7.50.
Z  Jai orows • 8 .18, 4.82 
Z Ssanbors : 8.1C, 1.50, 9.20*.
Z  Ławocznego 7-29, 11-46, 10-50*.
Z Tuchli 3-45 (,od U|6 do 80|9).
Z  Bełżca 5-OC.

Odchodzą zi > L w o w a : -
D i Krakowa 1 2  4 5 * ,  8  2 5 ,  2 .5 0 ,4 .1 5 * ,  8.86, 6.85*, 11.00* 
Do Bzesrowi -. 4.10.
Do Podwoi iczytl z dw. g łów .: 2 . 0 0 ,  6.80, 10-55, 9.00*, 

11.05*; z P r -W r  sza : 2 1 ? -  6.43. 11.15,9.28*, 1* 24*. 
Do Ozerniowieo: 2 .5 1 * , 2 . 4 0 ,  6.15, 9.20 10.40*.
Du Stryja: 11,10*
Do Bawy i Sokala 7,80*.
Do Jrworowa: 6.66, 6.58.
Do , —m bora. ».0u, 4.2C, 10,56*.
T)n lotom] i Żydaczoira : S.50.
Do Przemyśla, Ohyrowa. 10.05* (od 1/5 do 80|9).
Du ŁawoorneaT 7.PO, 2.55, 6.26*,
Du Bełzcr 11.10

Pociąg! lokalne.
P rzye hodza  do Lrro w a :

Z Brznohowio: (od 14 m. Ja do 10 wrzesmuj 6.50, 7.60 
9 .6 : ,  przed®ułudnien . "jlk i w niedziela i rz kat. 
święta, 1.48, po połnd lin. tylko w niedzielę i rz 
kat. święta 8 05, 4.16 5.00, 7.41*, 8 65* (od 34j5 
10 9 włącznie,.

Z  Janowa: 8.18. 1.15, (od 1 5  do 8019) 4.82, b.45* (od 1415 
do 10|9) 9.26* (od 14|5 ao 10|9 w niedziele świę 
za).

Ze Szoairoa. i0 .1n* (od 1 [6 do i0|! -  niedziele i święta) 
Z Lubienia W .: 11.62* (od I4j5 do 10|9 w n ied -  i święra)

Odehodzg zn L w o w r :
Do Brzac. nwiu (od '< m aja dc 10 wrzeenia) 5 50*, c.80, 

(ty1 0 T  niedziele i rz. kat. i św iętu,; 12.80, po- 
południu (zyD o w niedziel® i rz. kat. święte, 2.10, 
8.20, 8.10; 7.80*. 7.55*.

Do Jonowa: 6 .56, 1 .16, (od l| f ko 80J9) 1.85 (od 14|5 do 
10|9 w niedziele i ra. <10* ;  św ,ęte), 8.08, (od 14 
Bńija do 10 w -ieśnia) 5.56,

Do Szczerca; 1.55 (od 1J6 do 10|9 w niedzielę i święte). 
De Lubienia W .: 2.1b(od 1 n [ft de 10|9 w niedz. i święte). 
Do B aw y Buskiej 11-16* (kaśdej niedzieli)

U w aga. Pociągi poŚDieszn 1 Irukowar ■ s„ literami 
tłuetemi; pociągi no m e  oiuac eon są gwiazdką. Pora 
nocna liozy aiq od gods. 6 wieuiór do 5 min. 59 rano.
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Prawdziwa miłość.
(Z  francuskiego.)

(Ciąg dalszy.)
Tym razem jądnak „konkurent* od pierw­

szego wejrzenia zyskał jej symyatyą.
podobało aj się nawet, iż głos jego drży 

przy wzmiance o tej, która mogła byó z oza- 
sem jego żoną.

— Gdyby żyła jeszoze margrabina dc Quil- 
liane — mówił SAnac, zapanowawszy nad swem 
wzruszeniem — w obwili tej, zami»st ao cie­
bie pani, udałbym się dc niej. "W matce zna­
lazłbym zapewne sojuszniczką; ty, pani, wy­
słuchawszy mojej prośby, gotowań uważać nu i s 
za nieprzyjaciela. Przyznają bowiem, że gdyby 
odemnie zależało, panna de QuUliane nie zo­
stałaby bernardynką.

— Nie możesz bj ói moim nieprzyjacielem — 
odparła zakonnica — bądąc człowiekiem uczci­
wym, jak to już wiedziałam i jak sią przeho- 
nywują dowodnie. Ja zaś dla mojej siostrzeni­
cy  jestem przedewazystkiem macką. Uważaj 
mnie pan za taką i powiedz najprzód, ozy 
masz iki powód do przypuszczania, iż Teresa 
zaniechała "dawnych zamiarów ? w takim razie 
musiałabym przekonać sią i zbadać, ozy jesteś 
pan dobrą partyą, w znaczeniu, jakie słowa 
temu nadają ludzie uczciwi. "W przeciwnym 
wypadku, nie wiem doprawdy, w jaki sposób 
mogłabym przeszkodzić dwudzicsto-piącioletniej 
osobie do wstąpienia w klasztorne nury ?

Prostota tych słów zadziwiła niewymo- 
w rit Alberta, który spodziewał si^mnego woa­
le przyjęcia. Nie wiedział jednak czy ma po­
wód cieszyć sią z cakiej odpowiedzi.

Jeśli stawiano jedną tylko przeszkodą,

była ona widooznie tak ważną, ż mogły sią 
o nią rozbić wszystkie jego nadzieje.

Domyślił sią adnak, ze pow -iąto o nim 
przedwstąpne nformaoye i że śledztwo to wy 
padło na jego korzyść.

Okazywano mu sympatyą, a nawet pewne 
zaufanie.

Pani de Chavornty, pomimo czepca, we­
lonu i różańca, zwieszającego sią od pasa, nie 
wyglądała tak strasznie, jak ją opisywał sio­
strzeniec.

Posiadała nawet ów rys onarabterystyczny 
osób wyższego umysłu, tak rzadki w dzisiej­
szych ozasach: nie spieszyła sią woale, umiała 
czekać i być oierpliwą

Patrzała na s w e g o  interlokutora, daiąc mu 
czas do namysłu i roz, ażenia odpowiedzi.

Alberta Len spokój gniewał i nieoiernli ril 
potroszą.

— Nie chodzi mi — odparł z pewnem roz­
drażnieniem — o to, oo mogłabyś zrobić, matko 
przewielebna, leoz o to, jak sobie postąpisz 
w razie danym.

Zakonnica spojrzała na młodzieńca prze­
nikliwie.

-- Czyż na podstawie osobistego doświad­
czenia — rzekła — przypuszczasz, iż w kla­
sztorach siłą lub postępem zatrzymują postu­
lantów w celi ?

— Widzą — odparł Sćnac — iż w indome ci 
są, matko przewielebna, niektóre szczegóły 
z mego życia. Dzięki Bogu, nie potrzebują nio 
ukrywać, ani tbź za nio sią rumienić. Doświad­
czenie, o którem czynisz pani wzmianką, nie 
mogłoby m- posłużyć w tym wypadku. Duch 
klasztorów zależnym jest od płci, która je za­
mieszkuje.

— Jak wiazą, teorye i poglądy Krzysztofi 
wywarły pewien wpływ na lfcgc przyjacielu. 
Słowa to jakby wyjęte z ust mego siostrzeńoa.

I cóż ohoesz pan przez nio powiedzieć? Iż 
pragną skierować Teresę na drogą, którą obra­
łam sama ? bałby Bóg, a Dy znalazła w nie 
tyle szczęścia, oo jej ciotka! Gdybyś wiedział, 
że w ten sposób może je osiągnąć, ozyż pra­
gnąłbyś odi rieśó ją oa tego postanowienia, pan, 
który powiadasz, że ją kochasz <

— Nie, na Boga — zawołał Sćnac z przeją- 
ciem, — Lecz obawiam sią, iż panna de Quil- 
liane, nie ma prawdziwego powołania, że ulega 
raczej wpływom...

Pan; de Chayornay po raz pierwszy prze­
rwała swojemu interlokutorowi.

— Gdybyś sią pan dowiedział — rzekła — 
jaki wpływ odwiódł siostrzenioę moją o<? świa­
ta, zdumiałbyś sią wieloe. Jak to , nie odga­
dujesz ?

— Niepodobna nu...
Zakonnice ciągnąła dalej:

— Świat oskarża nas, iz zal/oramy mu dzie­
wice, leoz prawie zawsze popycha je w nasze 
objęcia. Pod pozorem oświecania, przeraża je i 
napełnia wstrątem. Daje im książki, prowadzi 
je do tbatru, pozwala im przysłuchiwać sią 
swym rozmowom. Biedne dziewczęta! zewsząd 
słyszą tylfco o ułomnościach i wykroozeniaoh 
niskich, małostkowych. Świat współczesny, za­
miast napełniać czarą życia upajającym ne­
ktarem, wlewa do niej gorżkie lekarstwo. 
Wśród kobiet zapanowała raohuba, przewro­
tność i ojchłość serca. Mężczyzna ukazuje sią 
jako sprawca kląsk wszelkiuh lub uosobienie 
nudy. Nie umie on ukochać, ani uszanować to­
warzyszki iyoia, z wierności małżeńskiej czy­
niąc igraszką. Bedi.e dzieci! naokoło widzą 
same tylko ruiny: miłości, zaufania, wązlów 
rodzinnych, ru;ny majątku i stanowiska, wre­
szcie miny honoru,do którego ludzie tak małą 
przywiązują wagą! Przyszłość ukazuje sią im, 
,ako jedno pasmo nieszczęść, jako niewyoze*-

pane źródło gorżkich łez. A  gdy śwrat zrazi 
je do siebie, gdy przed jbgo pesymizmem i 
nieprawośoią chronią sią do nas, które, wśród 
ogólnego zepsucia, stoimy na straży miłości 
czystej i obiecujemy wiewu >te szczęście, jako 
nagrodą wiary, wówczas oskarżają nas o ni- 
trygi i zraczne amowy. Ojcowie ubole./ają, 
Diaoin polni są oburzei a, lecz matki, te jedne 
milczą zazwyczaj. One rozumieją nas dobrze.

— Sądziłem — wtrąoił Albert — i.L panna de 
Quilliane nie zna praw 0 świata.

— Istotnie, zna go przeważnie przez Krzy­
sztofa i on to, bezpośrednie wprawdzie, wpły­
nął na je j postanowienie. Bądąo ieszoza malu­
tką, widziała, jak siostra moja wylewała łzy 
gorżkie, których mąż nie koił woale. Widziała 
nadtąpnie, straszna to próba dla dziecka, iż 
śmierć ojoa wniosła spokój do ich domu. 
W  piątuastym roku żyoia mówiła do mnie:
Nie pragnąłabym szczęścia, byleby Bóg dał 

mi życie spokojne“ . W  owym czasie brat jej 
dosiągnął pełnoletności i objął w posiadanie 
majątek rodzinny. Jaki roóił z niego użytek, 
wiesz pan najlepiej, ponieważ jesteś jego 
przyjacielem.

— Tak, przyjaoielem bardziej, niż towarzy­
szem — wtrącił Albert, mająo swoje powody 
dla zaznaczenia tej różnicy.

— Frzypnszozam, iż tak jast i winszują pa­
nu — odparł* zakonnica. — Gdybyś był w 
owym czasie poznał Teresą, kto wie, ;aki o- 
brót wziąłoby jej życie i twoje ? Leoz w domu 
owdowiałej i schorowana mątw widywała tyl­
ko jednego mążczyzną: Krzysztofa, który nie 
domyślał s: e, nawet, jak serdeoznie jest ko­
chanym przez siostrą. Uozucie to mogło wy­
pełnić je j życie, natomiast stało sią jedynie 
źródłem jjjjj zgryzot i utrapień. Mój nieszczę­
śliwy siostrzenico, ak słyszałam, złamał serce 
r ejednej kobiety, leoz najboleśniej skrwawił

seroe rodzonej siostry Teresa poznała wówczac 
fantazye i okrucieństwa, z który oh rozpustnicy 
rob i. sobie igraszką. Całemi tygodniami Krzy­
sztof nie opuszczał jej ani na ohwilę, pieścił i 
dogadzał jej we wszystkiem, twierdząc, iż nio 
mógłby iy< bez niej W usz pan najlepiej, jak 
on potrafi, gdy zechce, ujmować sobie ładzi.

— Jest to rys familijny — odparł Albert, 
schylaj cjC głową z szacunkiem.

— W  czasie tyon paroksyzmów miłości bra­
terskiej, i 'ohtrBenieo mój, niestety, zbyt wiele 
zwierzeń czynił Teresie. Przypuszozam, pewną 
jestem niemal, iż Krzysztof uszanował młoae 
uszy, które go słuchały; nie rozumiał on je ­
dnak, iż Teresa niepodobną j ast do wiąkszośoi 
kobiet, że ją oburzają wszelkie układy z su­
mieniem ; krótko mówiąo, brat wzbudził w 
niej wstręt do świata, ukazająo jedną tylke 
jego stroną, bardzo ucieszną dla siebie, po­
tworną dla niej. Driś biodna dziewczyna mu 
żal i głęboką urazę do owego świata, iż on to. 
czyli raczej nadużycie jego rozkoszy i uciech 
wpędza do grobu, w rozkwicie młodzienozegc 
wieku, ostatniego potomka Quillianów-

— Nie należy jeszcze tracić nadziei — mó­
wił Albert — w ostatnioh kilku tygodniacł 
Krzysztof zmienił sią nadspodziewanie-

Pani de Cbayornay wstrząsnęła głową.
— Niestety! — rzekła — ów zamiar po 

wrotu do Prtiicyi złym jest objawem. W iado­
mo, iś pragnienia podobne u suchotników t>' 
zapowiedzią rychłej śmierci. Co za szaleństwo 
Czyż rie usiłowałoś pan go odwieść od tece 
projektu!

Albert nie śmiał wyjawić istotnego po 
woau tej zaohoianki.

— Odradzałem mu go tak dalece — odparł— 
iż doszło pomiędzy nami do sprzeozki. Na je 
go upór niema sposobu.

{U iąg d a l» .o / iiaat^pi).

H a n d e l  w i n  i d e l ( k a t e « A v

Ludwika Juliusza Stadtm ullera
p r z y  p i -  M a r y & c k i m  5 . Hotel Francuski,

poleca Zupy Magicgo, Extrakt Liebiga, 
Somatoza - Tapioca.

Najlepsza Ty lk o  w kawiarni Euro* 
pejskie| Lwów,

„  Reiidez-Vous Świata kupie- 
ckiego._____

Pierw* ’ > i największy w kraju skład maszyn do 
szycia, który nie posługuje się ajentami.

Poleca m aszyny reczne od 25 do 50 złr. nożne od 28 do 65 i łr . obrączko­
we i Ć e n t r a !* B o b b i n  do szycia i haftu i grubszych robó* k r. t-ieckich 

od 65 do 88 zlr. na raty. Gotówką 1 0 %  taniej. G w arancje 5-oioletnia. 
Nauka tzyoia i haftu bezpłam a, W szelkie system y m aszyn do szycia  

przyjmują do naprawy.

L  ÓW, H o te l ź v r ia .
J Ó Z E F  IW A N IC K I

proszę żądać cenników. m echani* i specyalista.

D r o b n e  ee g l o a z t n l a .

8ia|nia na dwa Konie sai ■ do wy
najęcia, ln ica  ZyLlikie. iosa 87.

Osoba
w średnim wieku * dobrej rodsiny, kwa- 
liflkaoye piękne >u ijom ożi nt. gospodar­
stwie i ua kuohui iiui «łn  , poszukuje 
umieszczenia do st sądu domu u ozie 
wieka tmzżsnnago. Zgłoszenia przyjmuje 
pod li ... auli H W D. P a .a t Hausmana 
Biuro Dzienników W ie! Pana S o k o ­

łowskiego Lwów.

+Z*Z+Z+Z+Z+Z+Z*Z*Z*Z+ ł

Pierścionki, oDrąoiki wzorowo wy  
k oninę poleoi Jan Ufo|tyrh iłotnik  
zaprzysiężony znawca sądowy Lwów, i .  
kademioka 6.

Za
w altości i smaku niezrównana

codziennie świeżo* palona
najnowszym i najlepszym systemem  

ic iile  podług sasad hygieny  
•/. kg. kawy pal. Melange N r. I K  2 80 

,  I I  K . 2.-4.-0 
,  1 /1 K . 1-92 
„ IV  K . 1-60 

poleca handel

Karola Bałłabana
następoy

Józefa Oz mińskiego
Lw ó w , ulica Halicka 2s3.

s s s s

Kąpiele z kwasu węglowego
ia*tQpująoe kąpiele w Nauheim, K isłingen i t 

wyrabia

L w o w s k a  f a b r y k a  c h e m i c z n a  „ T L S N ^
a 1  n  te stosowane ua ordynacją i pod kontrolą lekarza, działają znako- 

micie w aztinie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach oskrzeli (bron- 
chitis) rozedmie płuc, wadach serca, nerwowej niemocy płciowej i t. p., niemniej 
doskonały Jrodek do pobudzenia krążenia krw Skutek taki sam, jak po kuracyi w 
zdrojowiskach zagranicznych, a koszt stokroć niższy. Nabyć mokną w aptekach i żą­
dać % marką 1 bryki „ T L E H " .

Liczne zaświadczenia I podziękowania.
Zaświadczenie: Z  całą szczerością i sumiennością pośł iad zyć mogę, że ką­

pielom z kwasu węglowego, wyrabianego przez lwowską fabrykę , Tlen“ zawdzięi za i 
u długoletniej ciężkiej chorobie serca, którą stwierdzili u mnie Profesorowie Dr. 

Neusser, Dr Widmaun i Dr. Prus, powrót do zupełn go zc owia, i z rcgo powodu 
każdemu cierpiącemu na serce, używanie tych kąpieli, według wskazówek 1 karskich, 
jak najwięcej polecam.

Zdeisłatc Kan.ińshi 
naczelnik salinarny w Danczynie.

Mam zaszczyt oznajmić, że rzeczywiście tylko kąpi le z kwas i węglowego wy­
robu fabryki „Tlen“ wyleczyły mnie z reumatyzmu, na który od 8-go roku życia 
mego cierp nilem. Używałem dotąd wszelkich środków i różnorodnych kąpieli lecz 
wszystkich bo* skutki Kąpieli siarczane, słone, gorące, hydropatyezne, masowania 
i t. p. ir*yu -nty u'gę na cza krótki, lecz i  m.jdmbniejszej przyczyny choroba zno­
wu wracała. Dopiero za poradą lekarzy, użycie 26 ząpieli z fabryki „Tlen® uzdro­
wiły mme i od 2 lat nie mam więcej bólów ani łamania. Płoszę przyjąć serdeczne 
Dodziękowanie za swój cudowny preparat.

Adolf Heim aptekarz.
Do Szanownej Dyrekcyi fabryki „Tlen“ we Lwowie.

Z  prawdziwą przyjemnością spieszę podziękować Szanownej Dyrekcyi za ry 
chlj przysłanie mi piętnastu paczek soli do kąpieli z kwasem w ę g lo w y m ,  których 
d z ia ła n ie  w mojem z mżeniu i wyczerpaniu i erwi v em okazało się wprost niern, 
nanem. Zuakoinity ten wyrób jest istotnie godny jak najszerszego rozpowszechnienia.

Z  wyrazem prawdziwego sz cunkr
K. Srokowski, literat.

Oprócz kąpieli z kwasu węgłowego, które w ciągu lat kilku bardzo się roz- 
powsze hniły wytwarzamy obecnie:
Kąpiele borowinowe z  kwasem w jglowym . Kąpiele borowiaowe 
zw ykłe Francene^adzkie , Kąpiele owo>bromo> *e z  Kwasem wą-

gil ym. Kr liele balsamie* io*sosnowe z  kwasem w ęglowym .
Przyrządzenie kąpieli z naszych roli, jest nadzw yczaj d ogodn e, _i sam a kąpiel 

Dardzo przyjem na w  użyciu. Do p od ję c ia  fabrykacyi p ow yższycl Boli k ąp ie low y ch , 
zach ęcen i zostaliśm y p rzez  J Wielmożnego Pana Dr. iu ton iego Gluzińskiego, p r o ­
fesora TTniwersytBtu lw ow sk iego i wielu lekarzy praktyku jących .

B i u r o  o g ł o s z e ń  i r ekl amy  
A. Chulawskiego

w W iedniu V I ,  Getroidemark t  1 3 .
(Telefon 8.482).

Szybkie wynalezienia kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 
I sprzedaży w drodze ogłoszeń, wszystkioh pismach-świata.
Nu (tańsze ceny. Pośrednictwo w habdlu I przemyśle. Jnformicye 

I adresy- Zakupno wynalazków.

Kawa palona przechowana tinci 
smak i sapach.

O rjp a lii francnsłi koniak
ku ra cyjny cała liuteika zł. 3,110, 
pół Id O , ćw ie rć 1 z ł poleca han 
del Leonarda Soleckiego we 
Lw o eie uC. Batorego 2. W yayłka 
od 2 butelek do każde] miejsca 
woś cl

M lO S Z K a n la  ni. Krzyżowa 86 (n a- 
sielówka) po 5 i  6 poke (z wiaelklemi 
wygodami, centrdne ogrzewanie, św atlo 
elektryczne, stajnia, wozownia, Ogródek. 
W iadom ość; Jan Bromilski, Grand Hotel.

B B O Ń  M Y Ś L IW S K Ą  

R E W O L W E R Y  B R O W N IN G I, 

S B U T , PROCH,' P A T R O N Y , 

P R Z Y B O R Y  M Y Ś L IW S K IE , 

R O W E R Y  M O T O C Y K L E , 

P E R P L M E R Y E , P A S Y  P O L ­

S K IE , A N T Y K I, M E B L E , 

O B R A Z Y , W Y R O B Y  S K Ó R Z A ­

N E , R Ę ffA  W lO Z d l.

Pieltc1-4, Lwów.

Pierwsza krajowa fabryka

Organów i harmonium
Mieczy sława Janiszewskiego

Lwów, Szpitalna 36 a . 
Przyjmuje zamówienia na ergany rep*- 
raoye strojenia p > cenach najumiarko 

wańssyoL i na sploty.
Ja- o b y ły  uczeń ś. p. Śliwińskiego w y­
konuje jegc  metodą Harmonia, Porte pi a 

n y, rekunstruje, srórbuje i stroi.

K ró l. ru m . Młtld Zakład pierwszorzędny
m ateryj

System Flussa

W  i j m a a s .  ■ *  S
NTadwo.-na sztuczni fa rb larn la  i chem iczna praln ia  garderoby, un iform ów , firanek; i 
System Flussa w szelkiego rodzaju  ei.łycb  i poprntyck .

W łasny skład fabryczny w e L w ow ie  I. ni. SyKstusia 1 26
(obok c. k- głównej poczty.) l i . ul. Batorego i. 2 0  [Hote. S asjćj) w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża I. 7 .

Specyalnoóć: Pralnia sukien jedwabnych i strusich piór.
Zleoenia z prowiuoyi wykouujo sią j'ak. naj itaranniej i jak najtaniej.

ISłajT* -ększy zakład w ty aa zawodzie w Galicyi, Czechach, w Mora-
wii i na Szlązku. Fabryka w Bernie.

Proszę dla uniknięcia nadużycia dokładnie uważa"1, na moja firmę. Miałkie uznania z najwyższych sfer arystokratycznych I oti
cerskich (Aust^o Wigier). - ^ I

LWWWsl

N adw orny
dostawca.

N c'W o ść!
na porę letuią
H am aki tanie 1 jnwałei Przy-jj 
rządy gimnastyczne, jako to : 

„k ółka*, trapezy* i t. p. 
H u itsw k l d la  dnieci z u p e łn ie ' 
bezpieczne w kszta łcie  koszów  | 

i t. p.
K rzesła  leóne w w ielk im  wy­

borze u firmy

A lo jz y  H u b n er , Lwów
Rynek I. 38.

1 5 2  ■ meloflyi
ułożył na fortepian

Dyonizy Siczynski
Cręśó I . m uzyha, częśó II. tekst (ła­

ciński).
Oena ega. oprawuego w futerale

6  K oron.
Nakład i własność księgarni 

A . Staudacher t Spółka Sta­
nisławów.

Tk lu c ze g o  panie nasze lu* 
I ^ b l ą  Balassy

MMo oitócm?
Ponieważ uauwa ono już po 2 — 8 
crotnem użyciu w yrautj, piegi, 

plam y wątrobiane, zaskófni.ki i wy­
posaża cerę w ozary białośoi świe­
żość1, oraz młoasieJiozego, delika­
tnego wyglądu. N a l-iy  jaduas bu 
czyć, aby na każdej fi .szce uwido- 
oznione było nazw k o : Balassa. 
Flaszka po k. 2 ,— , u o tego praw­
dziwe angi°lskie m ydło ogórbowe 
k. 1.— , puder ogórkowy k. 1.20, 
krem ogórkowy k. 2 .— Do naby- 
oia, w każdej aptece. Skład głów - 
n y : Zygm unt Buoker, L » ó w : F . 
Breyer, P rzem yli t a  Bramie 1. i ;  
Reim i S*a Kraków.

Drzewka owocowe
Jabłonie, Gruzzki, Śliwki, Czereśnie, W i  
bili 2, 3, i 4-letnie 1 -iztuka 20, 80 i 40 
ot. A grest, Porzeczki, M aliny, Szparagi 
Truskawki, Poziom ki, Brzoskwinie, M o­

rele, drzewa i krzewy ozdobne. 
Cennik w ysyłam  opłatnie każdemu

E .  I J k l a ń s k i .

Zarząd ogrodów Olsza-Dwór op. Kraków

Dostawca o. k. kliniki okulistycznej we[ 1 ™  1 ■

K o g u m l l T p i r k e l  0  D 0 K 0 L
optyk i  mechanik Lwów, tlllC a  A k a *  | /

d e m l c k a  G . r .
Y, sz*lkie kombim sye okularów z przepi- p r z c d p O K Ó J , k U ć li l l lR  DR 1. p i § -

*6w  7 ° ^  p ' Jknlj ' t c "  B trze od 15 września do v ryna -ściele weatur rcoipt sumiennie. . . ,  r  ,  . . *
H e p e r a c y e  a z y b i  i, d o k ł a d n i e  'l ę c i a .  Może D v c  z e  stajnią. Zy- 

j n a j t a n ie ] ,  b l ’ k i e w i c z a  3 7 ,

k  .  FABRYKA a s f a l t u i p a p y  o a g h o w c j

i n ż  S d l . L i a  Ł Y S Z K I E W T C 2 A
^  LWÓ1A. U l. iW . MARCINA L 19  « ■ Ę i

P i w  IZ0LflCYJNE 1  J
r r z i ™  J0_FU_HDAWErdO'.1: zawilgoconych ścian m

do IlULACYI g SMOŁA OESTYLÓWANXlpq NIMC1Y GRZY8EK ORZ[flNY 
60 PAPHÓW. DRZEWA W B UD Y N K AC H

* '

do

Na Jesień!

DLA NASZYCH MILUTKICH
Płaszczyki, sukienki, 
Guńki, serdaki, Lapu- 
=  zy, pończoszki =

kompletne

WYPRAWKI dla NIEMOWLĄT
=  Bielizna dla dzieoi

poleca

M agazyn  i pracow nia omple* 
tne] konfekcyi dla dzieci

Lwów, ul. Akadwmicka liczba 14.
O E N Y  N I S K IE !

T O W A R  N A J L E P S Z Y .
Na zimę.

Po cenach
redakcyjnych ogro»-#ni» do w zyst- 
kich bez wyjątku imieni. tóu.,
lw o w sk ich , krak o w skich, 
wai szawsklcn, wiedeńskich, 
czeskich, f ra n c u s k ic h  «ct.
czasopism facńo sryoh miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze ry inki do 

ogłoszeń, prenumeratą na 
wszelkie pisma

pr.yjm uje

Ajencja M l i i  i m m i
Sokołowskiego 

we Lwowie, P asał Hausmana N r. 9. 
Kosztorysy gratis.

Największe na lmmzamówienie' maszyn
pisania, naraz 2(10 sztuk.

I N S T I T U T  C O M M E R C I A L  M O R Ł R N E
Directeut*: A . Dudoux.

B r u x e U e s ,  l e  1 5  M a r s  1 9 0 5 .
24. Rue des Fripie^s.

Monsieur Petit
Directeur de la Compagnie de la MacLine a ^crire „Yostu 

BO. rue G‘retry a Bruxelles
Monsieur Petit

Comme suitę a nos difterents entretiens et suivant les conditions de vo- 
tre otfre, j ’ai 1’honneur de vous informer que mon Coinite Directeur approu- 
ve la commande de deux nentS machines a ecrire Yost no 10.

Les condLions de vente et de paiement sont celles stipulóes daus votre 
ofFre du 10. conrant 4 rexlusion de toutes Communications et oftre prścódentes.

Je vous confirme bien volontiers que les machines sont exclnsiYemert 
destinnees & 1’enseignement, tant a notre e^abhssement meme qu'en province, 
et que dans le cas ou elles ne seraient pus utilisóes dans ce sens, notre In- 
stitut s’oblige 4 rembonrses i  votre Oompagn-e la difference entre le prix
special consenti et le prix ordinaire, comme stipuló dans votre oPre.

II en serait de mćme pour toute machinę qui yiendrair k ^tre reyen- 
lue dans le dólai próyu par votre Iettre prócitóe.

Yeuillez livrer immedintement trente —  cinq machines et trentes — 
cinq bureaux qui devront etre en place pour le samedi 25 couraut au plus 
tard et, si possible, une bonne partie pour samedi prochain, 18 courant.

Les instructione pour la fourniture des autres machines suivront au fur 
et k mesure des besc-ins. Nous nous reservons cepeadant un’ dólai maximnm 
d’une annó pour prendre hyraison de la totaliie de la commande.

11 est entęndu que toute machnie fourme sera garantie durant deux ans
et que pendant cette periode de garantie, ch9que appareil devra etre ^erifie 
toutes les semaines par un mócanicien de votre Compagme.

Agrez, Monsieur Petii mes salntations distinguees 
Le Drecteur

Dudoux.

Redaktor odpowiedzialny W tO łś W  ^A S łO iN S k J. Papier i  fabryki Braci łiałkow zkich Z drukarni E. W i u u u

^


